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Środki, do jakich ucieka się rząd marszałka Mac- 
ihona, gdy idzie o pogwałcenie wolńości słowa w repu- 
kańskićj Francyi, wtenczas zwłaszcza, gdy słowo to nie 

' tćm mogłoby się odbić echem nad Spreją lub Tybrem, 
ill wariy jak najgorsze wrażenie na opinią publiczną we 
ivrancyi, tém gorsze, że podobna uległość dla Niemiec 
/ zedewszystkiém drażni w najwyższym stopniu dumę 
? "rodową Francuza, pierwszy raz może zmuszonego oglą- 

330 s'9 ^a każdćm słówkiem na cenzorów berlińskich.
}C,, Decazes tymczasem upewniwszy telegrafem ks. Bis- 
.jj-sircka o gorących afektach Francyi dla sąsiedniego na- 
’ lu, postarał się o to, aby i w obec Włoch zamanife- 
izla iwać dowodnie swą pokojową i na szczerej przyjaźni 
mic artą politykę. Według „Popolo romano“ odczytał 
itd- tretarz poselstwa francuzkiego w Rzymie p. Tiby, przed 

koma dniami dłuższą depeszę ministra spraw zagrani­
ach, ks. Decazes, w którćj powiedziano, że udział 
łoch w pogrzebie pułkownika la H a y e, attachée poselstwa

: ^iiicuzkiego, zasługuje na wdzięczne wspomnienie Fran- 
iecz ; w 0Lec armii włoskiej, ludności rzymskiej i ks. Hum- 
locl fta, Demonstracya rzeczona ścieśniła jeszcze bardziej 
z ®zły sympatyi i przyjaźni tak pożądane dla obu naro- 
b Vw, mających te same interesa i pragnących zarazem 

okoju i bezpieczeństwa. Ministeryalna O pin i one 
spei ^kazała doniosłość podobnego oświadczenia, a cała li-
— raina prasa włoska mocno jest z tego zadowolona. 
ïv« Na wczorajszém posiedzeniu parlamentu wiedeńskiego

’' dęto pod obrady wniosek hr. Hobenwartha, który 
est dał, aby deklaracyą posłów czeskich, przesłaną do Izby

UEd du. 23 łistóp. 1373 roku, w którćj wyłuszcóają po-. 
ica ,dy zniewalające ich do abstynencyi, przesłać do oso- 
(352ego wydziału. Wnioskodawca zwracał uwagę na do- 
5 r isłość opozycyi czeskiej i wzywał rząd i Izbę, by przy­
słono ręki do utorowania pojednania. Słowa jednakże 

Hobenwartha nie wywarły należytego wrażenia, Izba
¡©fi wiem po przemówieniu dr. Herbsta przeszła nad 
i lioskiem hr. Hohenwartba do porządku dziennego.
LïL Urzędowa madrycka Gazeta ogłasza dekret, który 
y g daje wysłanemu do Kartageny admirałowi Topete 
laiąt¡ograniczone pełnomocnictwo w sprawach odnoszących 
n ~ do pokonanego co dopiero powstania. Tekę mary-

.'rki objął tymczasowo p. Zabala. Do Kartageny 
mm Zyp>yły fregaty rządowe z jeńcami zabranymi na po- 
nanadzie Numancii i innych powstańczych okrętach. W mie-
OrÎV snaaatüttMOïEtfxwrswœiiRæawoïinMaKS:

czynił to z pewną delikatnością, która bynajmniej nie 
jest właściwą wszystkim członkom tój Izby. (Oho, ono 
ze strony liberałów). Jeżeli zas z jednej strony wy­
nurzani moje podziękowanie, to wdzięcznym natomiast 
być mu nie mogę za. b r a k nieot wartość i, tak 
widoczny w jego sprawozdaniu. Byłoby bowiem sto­
kroć lepiej, dla sprawy korzystniej a nawet uczciwiej, 
chcę mówić politycznie uczciwiej, gdyby szanowny dr. 
Friedentbał śmiało, bez ogródki, bez żadnej arriere 
•lensóe był wypowiedział wszystkie powody, jakie go 

kolegów skłoniły do przedłożenia tego „projektu do 
ordynacyi powiatowój dla W. Ks. Poznańskiego.“ Wy- 
znaję otwarcie, że np. sposób, w jaki się odzywał pan 
minister spraw wewnętrznych, mowa jego , wygłoszona 
przed dwoma laty nierównie więcej mi się podobają. 
Przy sposobności obrad nad ordynacją powiatową wy- 
rzekł minister Eulenburg, nie obwijając wcale ,w ba­
wełnę, że musirny zostać Prusakami a nawet Niemca­
mi, zanim ordynacya powiatowa będzie u nas zaprowa­
dzoną, że nie myśli za pomocą tego prawa organizować 
w naszóm Księstwie nieposłuszeństwa, że nie jesteśmy 
jeszcze do tyła dojrzałymi, ażebyśmy mogli korzystać 
z ordynacyi powiatowej — jak gdyby, panowie, do­
świadczenie dopiero nie orzekał ) o tćm, czy jesteśmy 
lub nie jesteśmy dojrzałymi. Mimo to tej taktyki pa­
na ministra spraw wewnętrznych poddawać nie cli .ę 
krytyce, bo go wówczas dostatecznie już odprawiono, 
chcę tylko tutaj wypowiedzieć, że taka taktyka, takie 
postępowanie milszem nam jest od obłudy poli-

ście zarządzono liczne aresztowania. Jenerał L o p e z 
Dominguez przybył już do Albacete. O operacyach 
jego wojennych nic dotąd nie słychać.

Petersburgskie dzienniki zajęte dziś wyłącznie 
ślubem carownej z księciem angielskim. — ślub od­
był się wczoraj w obecności licznych gości koronowa­
nych i niekoronowanych. W obec ogólnego zaintereso­
wania się małżeństwem carówny śmierć hr. Berga nie 
wywołała w prasie petersburgskiej takiego odgłosu, jaki 
niezawodnie miałby był miejsce, gdyby nie zagłuszał go 
wypadek taki, o jakim mowa. Na ślub przybył także 
jen. I g n a t i e w. Pobyt Ignatiewa, mówi przy tej sposo­
bności nie źle częstokroć poinformowany warsz. korespon­
dent w Ostsee Ztg., przeciągnie się w Petersburgu 
aż do przyjazdu cesarza austryackiego. Prawdopodo- 
bnćm jest nawet — mówi dalej korespondent — że zrę­
czny ten dyplomata przeznaczonym zostanie do konfero­
wania z austryackim ministrem spraw zagranicznych hr.
Andrassym i że przy tej sposobności poruszoną zo­
stanie kwestya wschodnia, a to celem ułożenia pewnych 
wspólnych zasad co do zachowania się w obec Turcyi.
Bądź co bądź przeniesienie jen. Ignatiewa do Londynu 
nie jest nieprawdopodobnem, tćm mnićj, że dyplomata 
ten uważanym jest powszechnie za następcę kanclerza 
Gorczakowa, a posada posła w Londynie jest tego ro­
dzaju, iż pozwoliłaby mu dać się poznać bliżej dyploma- 
cyi europejskićj.

W izbie pruskiej przemawiał wczoraj poseł Magdziń-
ski w sprawie tyle razy a dotąd bezskutecznie poru- / r , i - -j „„
szanćj, tłumaczy przysięgłych. Przemówienie to odkła- tycznej, wylewającej łzy kro koi y e na
damy do następnego numeru pisma naszego.

Mowy
posłów

Wierzbińskiego i Magdzińskiego,

s szóm położeniem, od obłudy politycznćj, tak żle nadto 
{ ukrytój, bo zdradzającej się w każdym niemal para.- 
ł grafie przedłożonego projektu. (Oho, oho ze strony li- 
• berałów, słuchajcie). — Ale, panowie, widzę, że 
i wchodzę na manowce, a obciąłbym pozostać przy ma- 
! teryi satnój i wykazać panu dr. Fi iedenthal — sine 
' ira, jak mu to przyrzekłem — czy projekt do ordyna- 
: cyi powiatowej dla W. Ks. Poznańskiego jest też rze- 
j czy wiście takim objektywnym projektem, jakim 
! go przedstawiał co dopiero szanowny sprawozdawca i 
! jak mi go niedawno opisywał p. Hundt von Hafften.

Projekt, panowie, do ordynacyi powiatowej, ucbwa- ___ j__r_______  _________ -»
. lony i przyjęty w zeszłym peryodzie prawodawczym, j wo^omyśla0j ordynacyi powiatowej“, z tą‘jedynie rc

dzisiaj żądamy dla naszego Księstwa jako rodzaju 
spłaty długu, należącego się samorządowi, wprowadze­
nia ordynacyi powiatowej, jak przyjętą została przez 
sejm i zaprowadzoną w innych częściach monarchii 
pruskićj. Ale też ta sama konsekweneya zniewala nas 
teraz do głosowania przeciwko projektowi, który kilku 
posłów niemieckich z W. Ks. Poznańskiego pod na­
zwą „projektu do ordynacyi powiatowój dla W. Ks. 
Poznańskiego“ złożyło do laski marszałkowskiej. Nie 
sądzę, ażeby to za chwałę można poczytać, jeśli ci pa­
nowie pod pozorem nadania tej części iiraju, którą re­
prezentują, wolaomyślnych instytucji, opartych na sa­
morządzie, nie do czego innego zmierzają, jak ażeby 
z nowego projektu jak najtroskliwiej wymazać wszy­
stko to, co było dobrem w przyjętej ordynacyi i po­
stępem nazwać się mogło, jeśli to czynią mianowicie 
w interesie biurokratycznym i liberalnemi zastawiają 
się z-sadami. Tak a nie inaczej, panowie, przedstawia 
nam się ten projekt, niechajby go p. dr. Friedentbał 
z większym nawet bronił talentem i z większą jeszcze 
elokwencją. Dwojaka, w obudwóch kierunkach na 
największą naganę zasługująca przebija się tendeneya 
— nasatnprzód zamiar, ażeby wszelki pierwiastek 
rzeczywistego samorządu zniweczyć na korzyść 
biurokratycznego centralizmu, a potćin, ażeby kosztem 
sprawiedliwości zawsze i wszędzie, we wszystkich sto­
sunkach, pod możliwemi nawet kombinacyami pier­
wiastek polski pozostawić w mniejszości. Projekt, 
którym nas uszczęśliwić chcecie, panowie, jest darem 
Danaów ofiarowanym z jednej strony przez gorliwych, 
pod maską liberalizmu znajdujących się popleczników’ 
rządowych prerogatyw — z drugiój natomiast strony 
przez źle zrozumiany wasz patryotyzm, manifestują­
cy się nadewszystko w nienawiści do obcych narodowo­
ści. *Ja czuję sam, panowie, że oskarżenia, które prze­
ciwko wam tutaj wytaczam, nie są małe, dla tego po- 
zwólcie, że je wam uzasadnię ustępami waszego wła­
snego elaboratu. — Według § 46 projektu pozostaje 
policyjna władza w rękach władz administracyjnych. 
Następny paragraf orzeka, że stworzona dla Księstwa, 
na mocy rozkazu gabinetowego z dnia 10 grudnia 1836 
prawdziwie biurokratyczno-wyjątkowa instytucja komi- 

1 sarzy dystryktowych pozostać ma nietkniętą obok

W dniu wczorajszym podaliśmy mowy pp.
Wierzbińskiego i Magdzińskiego wedle dzienni­
ków niemieckich; że jednak w tychże są tylko 
streszczone, dla czego zaledwie można mieć słabe 
wyobrażenie o przemówieniu posłów naszych, 
zatem dziś odebrawszy stenograficzne zapiski,
podajemy przemówienia te w całej rozciągłości. kluczując nasze Księstwo od dobrodziejstw praw i roz-

Poseł Wierzbiński przemówił w tych sło- ' porządzeń rządowych, odrębne niejako i n a r o d o- 
wach: i w e przez to uadaje nam rząd stanowisko — to z dru-

Panowie! Nim do samego przedmiotu przystąpię, ' gjój strony zanadto umiemy ważyć korzyści, jakie po- 
chciałbym przedewszystkióm panu dr. Friedenthal ja- ciąga za sobą samorząd, azebysmy me_mieli,„chociażby

upragnionego samorządu gmin. Z tego tćż stanowiska 
i my Polacy zapatrywaliśmy się na to prawo i dla 
tego powstawaliśmy przeciwko systemowi, który zmie­
rzał do tego, ażeby nas wykluczyć od ordynacyi po­
wiatowej i rzeczywiście też wykluczył. Jeśli z jednej 
strony nie możemy być niewdzięcznymi za to, że wy-
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Gra na wielką skalę, w roku 1855, odbywała się 
pomieszkaniu marszałka Y. Zgromadzali się sami 

roi — i na tóm głównie polegał patryotyzm mar- 
ałka, żeby z Moskalami w karty nie grywać. Oso- 
iwy patryotyzm! Faktem jednak jest, ze w pomie 
kaniu marszałka Y. Moskale nie byli do towarzystwa 
Wypuszczani; towarzystwo zaś, które się tam zbierało, 
sytało kreda na zwierciadłach wszystkich napisane li­
rami wielkiemi ostrzeżenie następujące: „Tu się o po- 
tyce nic gada“ i stosowało się do ostrzeżenia tego, 
czem-że gadać było? O pogodzie, urodzajach, cenie 

emiopłodów? — czy nie nagadano się o tóm przez 
k cały! O literaturze, filozofii? — jeszcze czego me 
ałol Nie gadano więc o niczóm, tylko grano grano 
nkami, wieczorami, po nocach całych, grano us awi 
nie w obecności i w nieobecności gospodarza, grano 
¡z wytchnienia. W towarzystwie, co się tam zbierało, 
arzali się z pokolenia młodszego zuchy, co się po 
zy doby nie rozbierali i nie kładli. Dzielna mlo- 
deż!. . . . . ,

Marszałek J. urzędował w powiecie, w ktory® 
żała Motylnica — był tam przewodnikiem szlachty 
łosłnwnie no moskiewsku prew’oditiel dworian-łosłownie po moskiewsku p
Łwa.) .. ,

Owóż poranka pewnego szlachciców kilku uwijało
ię po kwaterach obywatelskich i zapraszało do mar- 
?ałka i na wieczór. Zapraszanie to miało minę tajern- 
icza.

— Zachowaj to dla siebie i przyjdź na pewno... 
dziewiatój punkt... „

I panowie Zborzescy inwitacyą otrzymali. I rzy- 
>ósł im takową szlachcic papinecik, znany nam po

___ _ hieniem Romcia. , ..
Po am?.. — zapytał pan Marcin.

ko sprawozdawcy podziękować za to, że nam oszczę 
dził zwykłych rekryminacyi, z jakiemi często wystę­
pują tutaj w Izbie, ile razy o rzeczach polskich toczą 
się rozprawy, że poruszając sprawę naszego Księstwa

W karty nie grywamy. . .
— To tóż ekscepcyonalnie nie będzie gry wieczo- ,

ra dzisiejszego. . . ;
— Cóż będzie ? . . . t i
— Marszałek dał się uprosić prezesowi Xylewi-

czowi, mnie i innym jeszcze — odpowiedział Romcio 
głosem zniżonym — i użycza pomieszkania swego na 
odbycie w takowem narady obywatelskiej... Trzeba 
bowiem, żebyśmy o czemś pomyśleli. . . _ !

__ Trzeba... głosem jednym odparli panowie ;
Marcin i Jan. ... t

— A więc, dziś wieczorem, punkt, o dziewiątej... 
Marszałek J. mieszkał przestronnie, zajmował po-

kojów kilka i salon jeden obszerny, w którym zmieścić j 
się mogło osób do sześćdziesięciu. Gospodarz, przed- ( 
sięwziął stosowne środki ostrożności. W dniu tym 
właśnie wypadał obiad proszony u gubernatora; pod 
tym więc pretekstem kazał apartament swój zaniknąć 
od rana i każdemu, coby się w ciągu dnia zgłosił, od­
powiadać, że gry nie ma i nie będzie aż jutro, jak ja­
śnie pan powróci. Za pomocą fortelu tego oddalono j 
wszystkich uważanych w obywatelstwie za zera. Punkt 
o dziewiatój zeszli się same tuzy w liczbie osob około 
sześćdziesięciu i w doborze takim, żc każdy I odola, 
Wołynia i Ukrainy powiat posiadał w tern gronie re­
prezentanta swego przynajmniój jednego.. Byli to sami ' 
prawie marszałkowie i prezesowie, sęlziowie i depu­
taci, z okrasą głowaczy paru i powag uznanych, cho­
ciaż nie tytułowanych, takich jak panowie. Marcin i 
Jan. Michała nie wezwano na to co n s i 1 i a b ul u m 
obywatelskie.

Punkt o dziewiatój zeszli się i wnet potem prezes 
Xylewicz obrady zagaił. Zaledwie jednak usta otwo­
rzył i . .

— Jaśnie wielmożni i wielmożni panowie dobro­
dzieje ... — przemówił;

_ Za pozwoleniem!.. — zawołał marszałek J.
Trzeba pozmazywnć napisy na zwierciadłach. ...

Czyn ten heroiczuy rozrzewnił obecnych niektó­
rych. Napisy znikły i prezes, w przemówieniu zwię- 
złem przedstawił, że okoliczności są takie, iż trzebaby 
coś pomyśleć.

Prezes trzymał się w ogólnikach, glos, więc po 
nim zabrał Romcio i popostawiał, że tak powiem, kro­
pki nad i. Przemówienie jego da się w następują­
cych streścić słowach: , , .'Vvu Moskwa pędzi

. — ktoś krzy-

— Napoleon nie przywodzi, 
do Krymu sił swoich ostatku • •

— Więc na koń, w inug m. 
k?.ął ze środka.

1 ' w es ty a stanęła jasn

ze względów praktycznych, chcieć wyzyskać na korzyść 
naszą nawet problematycznych dobrodziejstw uchwalo­
nej ordynacyi. W tym względzie było stanowisko nas 
Polaków zawsze konsekwentne. Jak dawniój, tak i

Powstał szmer aprobacyjny; odezwało się’wykrzy­
kników parę i uciszyło się, zabrał bowiem głos szlachcic 
jakiś chudy, blady, otwierający oczy szeroko i wyra­
żający się z goryczy pewnój akcentem. Ten wyfusz- 
czył, że w rzeczy sarnój Moskwa ostatkami goni i 
powstaćby było można, ale. . .

— Zachodzi fatalne „ale,‘‘ panowie! . . — zawo­
łał z naciskiem. Rząd przewidział ewentualność tę i, 
wiem to z pewnością (tu palec do góry podniósł) . . . 
trzyma przeciwko nam chłopstwo w odwodzie. . . Dla 
czegóż powołał chłopów do opołczenia w guberniach 
wielkorosyjskich, u nas zaś nie? . . . Zróbmy powsta­
nie dziś, jutro mamy rzeź galicyjską u siebie. . .

Słowa te wielkie sprawiły wrażenie. Nastąpiła 
cisza a w ciszy tój słyszeć się dał glos spokojny.

— Ja się rzezi nie boję, — odezwał s:ę pan Jan 
głową kiwając.

— Pan dobrodziej! — podchwycił mówca poprze­
dni. — Pan dobrodziej stanowisz może wyjątek szczę­
śliwy ; ale tu chodzi o ogół, nie zaś o wyjątki.

— Ogół ma na rozporządzenie swoje środek do 
zneutralizowania pańskiego „ale“ — odezwał się pan 
Marcin -— zniesienie pańszczyzny i uwłaszczenie chło­
pów. . .

i Pan Jan głową wstrząsnął.
i — Eksperyment, panie dobrodzieju, — zarepli- 

kował mówca, — który się może nie udać, jak się w 
Galicyi nie udał. Do środka tego powinniśmy się 
byli przygotowywać od lat pięćdziesięciu.

— Prawda, — rzekł pan Marcin. Nemezis staje
! przed nami pod postacią zapytania: co to jest Polska? 

— Nie pora, panie dobrodzieju, ra rekrytniuacye.! 
— przerwał szlachcic od „ale.“ Tu nie o Nemezis

i mowa, ale o tóm, co robić?
Pan Marcin ramionami ścisnął i przez nos „hm“

1 rzucił.
I W chwili tój zapanowała cisza, w której słyszeć 

się dało chrząkanie, po którćrn nastąpiło odezwanie 
się szlachcica miny buodiucznój, tuszy nie złój, wąsa 
ostro podkręconego, czoła wyniosłego i marsowatego: 

— A my, panie, jużeśmy zrobili.
Oczy wszystkich z wyrazem zapytaniaj zwróciły 

się na szlachcica. Ten miny nie tracąc, prawił dalej :
— Nie wdając się w korowody żadne, wysyłamy 

do Napoleona umyślnego z zapytaniem: czy i kiedy 
zrobić powstanie? Jak on każę, tak zrobimy i kwita. 
Co tu gadać i myśleć długo! Rzecz trzeba brać po 
żołniersku. Przyjdzie rozkaz . .. marsz! mości dobro­
dzieju. Hrrm! . . .

Odchrząknął z przyciskiem i zakończył.
Szlachcic ten wyprowadził obywatelstwo z kłopotu

nowany przez naczelnego prezesa, który
nadto miejsce jego pobytu — bez względu ;;u o'1 J.
zycye sejmiku powiatowego, któremu według dawno 
przez was uchwalonej ordynacyi przysługiwało przy 
najmniój prawo prezentacyi. To tymczasowo, panowie, 
przytaczam na dowód, z jaką to starannością w inte­
resie biurokratyzmu usiłowaliście wszelki pierwiastek 
samorządu usunąć z nowego projektu. Zamiar wasz 
najwięcej się jednakowoż przebija w paragrafach o 
reprezeatacyi powiatowój i w § 129 o wydziale powiato­
wym — w nich góruje myśl — ażeby żywioł pol­
ski zupełnie usunąć od samorządu i na nowo od­
żywić biurokratyczne rządy. Wydział powiatowy jest 
niewątpliwie najwyższą władzą reprezeatacyi powiato-

wielkiego, dając mu czyn dokonany, który nikogo nie 
kompromitował, nikogo do niczego nie zobowiązywał i 
odpowiedź na pytanie „co robić?“ odkładał na czas 
nieograniczony. Każdy przecie rozumiał, że droga ta 
do niczego nie prowadziła, właśnie jednak dla tego 
bvła za dobrą uznaną przez wszystkich, z wyjątkiem 
panów Marcina i Jana, którzy spostrzegłszy, jaki rze­
czy wzięły obrót, chyłkiem się wynieśli. A szkoda, 
albowiem najprzód nie dowiedzieli się nazwiska wy­
słańca, które obiegło z ust do ust i powszechną zy­
skało aprobacyą, następnie nie wzięli udziału w osta­
tnim akcie obradezym. Marszałek J. głos zabrał i 
tak przemówił.

— A teraz, kiedy narada nasza poufna tak po­
myślnie i tak zgodnie się zakończyła, oświadczyć pa­
nom winienein, że z ust własnych gubernatora słysza­
łem, iż chłopstwo spokoju tnu nie daje, domagając się 
oręża. Deputacye od gromad wiejskich idą po depu- 
tacyach. Opędzić się im nie może. Jeżeli przeto ce­
sarz Napoleon każę lub nawet tylko pozwoli*) nam 
pozostać . . . dobrze. Nie wystygła u nas jeszcze krew 
staropolska, sięgniemy do korda. Jeżeli jednak nie 
pozwoli, ani każę, to znaczy, że nie daje rękojmi, ani 
tóż odpowiedzialności nie bierze na siebie, albo jeszcze 
że ebee Moskali pod Sewastopolem zgnębić, zniszczyć, 
ostatki wojska im wytłuc, tryumfalnym marszem do 
Polski wkroczyć i w Warszawie pokój podyktować. 
Moskale się tego lękają, jenerał-gubernator dat mi to 
do zrozumienia. A więc nie pozostaje nam, jak uwień­
czyć poufną naszą naradę zwyczajem staropolskim . .. 
pijać starym węgrzynem za pomyślność zamiarów Na­
poleona III.

Otworzył drzwi, huknął na służbę, zjawiły się 
tace z kielichami i butelkami, wypito najprzód toa«t 
zaproponowany przez marszałka, wypito następnie n 
cześć wysłańca, wypito dalój zdrowie marszałka, w; 
pito zdrowie szlachcica tego, co z kłopotu wyprowadzi , 
— pit0 — pito — pito — cieszono się szczerze z od 
krycia placu Napoleona III — pito.

| A stary węgrzyn płodził nie bez duszy żarty.
Toast ostatni był: „kochajmy się.“

’) Wyprawiawe z krajów zabranych do Napoleona III wy­
słańca, celem uzyskania pozwolenia na powstanie, jest fiktem, 
acz nia prawdopodobnym, ale rzeczywistym. Galicya także do 
Napoleona III wysłańców wyprawiała. Ztąd na drogach naszych 
politycznych balamuctwa tyle. Nie wiemy, co to jest Polska.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wćj jest niejako ukoronowaniem tego samorządu, 
który ordynacya powiatowa nadaje gminom powiato­
wym. W poczuciu tćż tćj prawdy stanowi § 125 u- 
chwalonćj przez was ordynacyi, że wydział powiatowy 
składać się ma z landrata i sześciu członków, których 
wybiera zgromadzenie powiatowe z liczby mieszkańców 
powiatu na mocy absolutnćj większości głosów. Co 
postanawia w obec tego natomiast odnośny paragraf 
waszego projektu? Orzeka wprawdzie, że wydział po­
wiatowy stanowić maję landrat i sześciu członków — 
ale, ażeby rząd we wszelkich możliwych wypadkach 
zawsze miał większość za sobą a Polacy nie doszli do 
samorządu, przepisuje otóż ów paragraf, że trzech 
członków mianowanych ma być zawsze przez króla — 
tak że, jak widzicie panowie, biurokratyczny element, 
poparty 4 głosami śmiało wystąpić może przeciwko 
mniejszości, liczącćj tylko 3 głosy.

Z tych kilku przykładów przekonywacie się, pa­
nowie, jakiego to ducha dzieckiem (wess’ Geistes Kind) 
jest ten projekt do ordynacyi powiatowćj dla W. Ks. 
Poznańskiego, co go wywołało i jakie to polityczne i 
moralne prądy powodowały jego autorami. To tćż 
wszystko to razem zniewala nas, Panowie, do odrzuce­
nia tego daru, którym nas uszczęśliwić chcecie, kale­
cząc przepisy przyjętój przez was ordynacyi powiato- 
wćj. — Mógłbym już może na tćm skończyć, gdybym 
mimowolnie nie był zmuszony do zrobienia kilku je­
szcze uwag z powodu kilku wyrażeń, które tutaj usły­
szałem w Izbie a nawet nie czuł się spowodowanym 
do wypowiedzenia kilku słów, chociażby już dla tego, 
że na liście wylosowanych mówców a nawet między 
samymi mówcami widzę deputowanych, którzy zawsze 
są gotowi zabierać głos, ile razy sprawy polskie się 
traktują, czego bynajmnićj im za złe nie poczytuję — 
ale którzy nadają sobie pozory, jakoby byli przyja­
ciółmi .Polaków, albo przynajmniej za takich chcą 
uchodzić, którzy nam życzą jak najlepićj. Do katego- 
ryi tych panów liczę szanownego deputowanego Witt’a 
z Bogdanowa. Jeżeli ten pan przedstawia się tutaj w 
Izbie jako reprezentant ludności niemieckićj w W. Ks. 
Poznanskiem, to wszelkie ma do tego prawo i ja mu 
go tćż nie. odmawiam — ale tego prawa przyznać mu 
nie mogę i nie przyznaję, jeśli utrzymuje, jakoby po- 
siad^ł jakiś mandat od ludności polskićj przemawiania 
w jej interesie. To tćż protestuję przeciwko orzecze- 
nio . i twierdzeniom pana Witta, które niedawno u- 

ił, a które tylko do rzędu bajek zaliczyć mogę. 
Irzy obradach nad interpelacyą posła Łubieńskiego 
wypowiedział szanowny pan Witt, że za swoje wystą- 
nieme w.Izbie w przedmiocie języka polskiego i na­
uki religii odbierał podziękowania z polskićj strony, 
że on. (p. Witt) broni interesów materyalnych Księ- 
®twa i t. d. i t. d. Panowie 1 należy chociażby tylko 
pobieżnie znać stósunki naszego Księstwa, ażeby pojąć, 
że takie orzeczenie śmiechem i wzruszeniem ramion 
przyjęto u nas. Kiedy p. Witt wypowiedział powyż­
sze słowa w Izbie, odezwały się głosy na ławach pol­
skich posłów: „nie wierzymy!“ — i ja powtarzam raz 
jeszcze te wyrazy, że nie wierzymy.

(Oho, oho — z ław niemieckich.)
Ja nie mówię tego wszystkiego, panowie, bez przy­

czyny, bo sądzę — prasa niemiecka potrącała już raz 
po raz o ten przedmiot — że jak z dawniejszych roz­
praw tak i przebiegu dzisiejszych obrad chcianoby 
może skorzystać w celach germanizacyjnych i w celu 
wywołania niezgody i nieufności do nas. Taka polityka 

¿aby była na. rękę rządowi, jeśli on jćj nie inaugu­
rował. Z czćms podobnćm jużeśmy się spotykali — 
więc i teraz może odezwą się głosy: wasi reprezentanci, 
wasza szlachta, wasze duchowieństwo, oni interesów wa­
szych nie bronią, bo sprzeciwiają się wprowadzeniu 
ordynacyi powiatowćj, która wam nadaje samorząd itd. 
Psie potrzebuję, panowie, udowadniać, że taka polityka 
z pewnością się nie powiedzie, a nie powiedzie się i już 
dla tego, że i my żądamy i żądać będziemy ordynacyi 
powiatowćj, ¡ale ordynacyi opartćj na samo­
rządzie i. rzeczywiście wolnomyślnćj 
a. nie takićj, jaką nam dajecie, a która o samorządzie 
nic słyszeć nie chce — widzicie więc, panowie, że nie 
tak trudnćm będzie nasze zadanie zdarcia wam z twarzy 
maski, jak na to zasługujecie.

Poseł Magdziński powiedział, co nastę­
puje:

Panowie! Co do głównych zarysów przedłożonego 
wam projektu mogę się tylko przyłączyć do wywodów 
mego przyjaciela Wierzbińskiego, który, objaśniając 
przedmiot sam, wykazał rażące punkta stające się po­
wodem, że przeciw projektowi głosować będziemy. — 
W ciągu dyskusyi uczyniono jednak tutaj wzmiankę, 
że Polacy pragną zawsze zachować pewien rodzaj 
przywileju przywiązanego dotychczas do większych 
posiadłości ziemskich; winienem na to odpowiedzieć, 
że, ile mi wiadomo, nasi więksi właściciele ziemscy go­
towi są zrzec się chętnie swego przeważnego udziału 
w samorządzie powiatowym na korzyść gmin włościań­
skich. Do rzeczy samćj muszę nadmienić, że proje­
ktowane prawo byłoby w każdym razie tylko prawem 
wyjątkowem i to tćż główną stanowiło przyczynę, że 
nasi poprzednicy na sejmie przy obradach nad obo­
wiązującą inne prowincye ordynacyą powiatową, głó­
wnie zaś dla zamieszczonego w nim § 82 tejże“ ordy­
nacyi przeciw niej głosowali, ponieważ wymieniony 
paragraf wyłączał nas od korzyści i dobrodziejstw sa­
morządu komunalnego.

Między wszelkiemi dotychczasowemi rozporządzenia­
mi rządowemi począwszy od 1823 r. odnoszącemi się do 
spraw i.interesów pojedyriczych prowincyi nie istniało ża­
dne, ktoreby nam w tym względzie jakieś odmienne wy­
jątkowe nakreślało stanowisko; i tak rozporządzenie z 5 
czerwca 1823 r. tyczące się zaprowadzenia stanów pro- 
wincyonalnych, nie wyłącza naszego W. X. Poznań­
skiego, jak to wykazuje nawet oddzielne wyszłe ku te­
mu postanowienie.

Prawo z 9 sierpnia 1823 roku i dopełniająca toż 
prawo instrukeya dla prowincyi poznańskićj, w niczćm 
się nie różni od. podobnych prawnych rozporządzeń 
dla innych prowincyi monarchii. Ordynacya powia­
towa dla W. X. Poznańskiego z d. 30 listopada 1830 

na tćj samćj oparta podstawie, na jakićj oparte są 
ordynacye powiatowe innych prowincyi, tak co do za- 
8*dy j.ak° Mż jćj rozciągłości, i to samo odnosi się do 
objaśmającćj powyższe rozporządzenie instrukcyi z d. 
21 hpca 1840 r. Jedyny na W. X. Poznańskie wy- 
Jty czyni zniesiona później ordynacya powiatowa ob­
wodowa i prowincyonalna z 11 marca 1850 r.; stało 

ProJe^towan^j wówczas linii demarkacyjnćj 
i § 68 upoważnia ministerstwo w razie przeprowadzę- 
nia demarkacyi, a ztąd podziału W. X. Poznańskiego 
do. innego stósownego ur gulowania powiatów prowin­
cyi poznańskićj.

Panowie! Nie będę się dlużćj nad tćm rozwodził, 
sądzę jednak, że w jaristwie zażywającćm praw kon­
stytucyjnych jest rzeczą niebezpieczną, uchwalać dla

pojedyńczych prowincyi prawa wyjątkowe. Pominą­
wszy zresztą przytoczone powyżćj rozporządzenia, odwo­
łuję się przedewszystkićm na nasze stanowisko w mo­
narchii pruskićj w obec praw narodów, które nam tra­
ktatami i przyrzeczeniami królewskiemi zostały zagwa­
rantowane.

W patencie okupacyjnym z 15 maja 1815 r. wy­
raźnie powiedziano „będziecie uczestnikami konstytu- 
cyi, którą wiernym moim poddanym udzielić zamyślam, 
i otrzymacie równie jak inne prowincye mojego pań­
stwa rząd prowincyonalny“, to są, panowie, słowa kró­
lewskie, słowa króla, któremu wasza historya nadała 
przydomek sprawiedliwego a którego doradzcami byli 
ministrowie tacy jak Stein i Hardenberg. Pomiędzy 
innemi prawami, odnoszącemi się do naszych właści­
wości narodowych, zapewniono już nam wówczas naj­
zupełniejsze uprawnienie z resztą prow incyi monarchii. 
Gdy zaśjjnatenczas o konstytucyi ogólnćj państwowćj 
jeszcze nie było mowy, odnosiło się więc głównie do 
reprezentacyi w gminie, powiecie i prowincyi, słowem 
do właściwego samorządu.

Panowie! Nie będę się dalej, jak to powiedziałem, 
wdawał w szczegóły projektu, które tak poseł Wierz­
biński jako tćż wnioskodawca p. dr. Friedenthal do­
statecznie i pro i contra wyjaśnili. Wiadomo już pa­
nom, o ile przedłożony wam projekt różni się od u- 
chwalonćj przed dwoma laty ordynacyi powiatowćj, i 
pytam się was, panowie, czy możemy się przychylić 
do prawa, które oparte na najściślejszćj biurokracyi, 
właściwie niczćm więcćj nie jest, jak za pomocą ordy­
nacyi powiatowćj policyjnie zorganizowanym i trwałym 
stanem oblężenia. Nad wszelkiemi naszemi czynno­
ściami ma być ustanowiony nadzór nie przez wybie­
ranych w powiecie przełożonych obwodu, jak to prze­
pisuje inne prowinneye obowiązująca ordynacya po­
wiatowa, lecz przez urzędników policyjnych, których 
rząd mianuje i opłata. Policyjni komisarze obwodowi 
mają być zatrzymani. Urzędy komisarzów obwodo­
wych wielokrotnćj już poddawano krytyce —■ już w 
czasie, gdy wprowadzano w W. Ks. Poznańskiem in- 
stytucyą komisarzy obwodowych, wyraził się o nićj ów­
czesny prezes naczelny Flotwell, jeden z największych 
naszych przeciwników, że owa instytucya niezaprzecze- 
nie zawiera wiele stron ujemnych, gdjż zwiększając 
liczbę urzędników płatnych paraliżuje działalność i sa­
modzielność gmin i władz miejscowych, i zamiast oży­
wić. i wzmocnić żywotność gminy, grozi wzmocnieniem 
arbitralności urzędniczej. — Takie, panowie, już w ów- 
czas istniały wątpliwości podniesione nie z naszej lecz 
ze strony wysokiego urzędnika, który długie lata na­
szą prowincyą zarządzał.

Co do komisarzy obwodowych jeszcze to z do­
świadczenia możemy powiedzieć, że często są to osobi- 

J stości, którym przez udzielenie urzędu nadaje się pe- 
! wien. rodzaj synekury, szczególnićj, jeżeli są wysłużo­

nymi wojskowymi. Znany mi jest jeszcze fakt, o któ­
rym.przy sprawdzaniu wyboru zapewne tutaj jeszcze 
będzie mowa, że bez dostatecznego przygotowania po­
wołany został na urząd komisarza obwodowego czło­
wiek dla tego tylko, że odbył ostatnią kampanią fran- 
cuzką, z powołania jednak był właściwie agronomem. 
Jego brak znajomości przepisów prawnych i rutyny u- 
rzędnika administracyjnego stały się przyczyną wielkich 
nieformalności przy ostatnich wyborach do sejmu w pe­
wnym okręgu naszego Księstwa.

Co do czynionego nam zarzutu niedojrzałości i nie­
posłuszeństwa, z przyjemnością i mnie wypada za­
znaczyć dzisiejsze oświadczenie “p. dr. Friedenthala, że 
posiadamy pomiędzy sobą mężów, którzy ze wszech 
miar są zdolni do piastowania urzędów komunalnych 
i do strzeżenia interesów gminy i powiatu.

Przez to upada poniekąd zarzut niedojrzałości, zro­
biony nam przed dwoma laty przez pana ministra.

A teraz, panowie, co do zarzutu nieposłuszeństwa. 
Pan minister hr. Eulenburg powiedział wówczas, że 
nie chce przez nadanie ordynacyi powiatowćj or^ani- 
nizować nieposłusz ństwa przez*instytucye, które° za­
prowadzają na wolności oparte ukształtowanie życia po­
litycznego w prowincyi, która jego zdaniem nie jest do 
tego usposobiona.

Przedłożony dzisiaj projekt, panowie, ma temu 
wszystkiemu zaradzić, przyznając nam z jednćj strony 
dojrzałość, a organizując z drugićj posłuszeństwo przez 
to, że zwiększa liczbę urzędników przez rząd miano­
wanych jako stróżów wszelkićj naszej działalności.

Przeciwieństwa plemienne, o jakich tutaj niektórzy 
panowie wspominali, niewód nas wychodzą, utrzymuję 
bowiem, że nie podajemy rządowi żadnych powodów 
do chwycenia się środków, które paraliżują rozwój i 
działalność naszą; tylko legalnemi środkami i na le- 
galnćj drodze korzystamy z przysługujących nam praw 
konstytucyą państwa objętych.

W końcu, panowie, wyrażam moje zadziwienie, 
że p. Tempelhoff uważa słusznie przedłożony projekt

I jako przeciwieństwo, poniekąd negacyą samorządu, pan 
: Witt zaś powitał go jako postęp. Przyznaję,“ że nie 

byłbym się spodziewał, że pierwszy tak łatwo zrzeka 
się przewagi, jaką tak jemu jako też jego współroda­
kom zapewnia przedłożona ordynacya, broniąc zasady 
konserwatyzmu, a drugi nazywa dzieło postępem, zasia­
dając na ławach partyi tak zwanej narodowo-liberalnćj 
i sąsiadując tak blizko z członkami frakcyi postępo­
wców.

Kończąc, panowie, wzywam was, abyście nie przy­
kładali ręki, do prawa, które w tak wyjątkowem stawia 
nas położeniu, i mam nadzieję, że go w treści i zasa­
dzie głosami swemi odrzucicie.

Po zamknięciu dyskusyi i przekazaniu projektu 
osobnćj komisyi, składającćj się z 21 członków, zabrał 
między innymi i pan Witt głos do osobistćj wzmianki, 
a. nie rozumiejąc, . dla czego poseł Wierzbiński przez 
niejaki czas nim się zajmował, utrzymywał, że rzeczy­
wiście dziękowano mu za jego wystąpienie — na co 
poseł. Wierzbiński, także w osobistćj wzmiance, w na­
stępujące według tłumaczenia odezwał się słowa:

. „Poseł Witt czuje się niejako urażony tćm, że 
się nim długo zajmowałem. Odpowiadam szano­
wnemu posłowi, że miłość wywołuje często wza­
jemność — ponieważ p. Witt tyle dowodów daje 
nam przychylności i utrzymuje, że go tak wielce 
interesujemy, więc i ja wzajemnością cliciałem mu 
się dzisiaj odwdzięczyć. Jeśli zaś szanowny poseł 
przy dawniejszćm swojćm pozostaje twierdzeniu, 
to ja ponownie oświadczam, że temu dopóty wie­
rzyć nie będę, dopóki nie przedłoży dowodów — 
a tych nie jest w stanie dostarczyć. Dla tego 
jeszcze raz protestuję przeciw orzeczeniom pana 
Witta.“ r
Tutaj— zadzwonił marszałek — oświadczając po-

słowi Wierzbińskiemu, że ostatnia jego uwaga nie była 
osobista. —4*

Dyskusya
nad ordynacyą powiatową.
Znany czytelnikom naszym projekt nowej 

ordynacyi powiatowej dla W. Ks. Poznańskie­
go, znane nie mniej powody, które zarówno de­
putowanych naszych jak nas skłoniły do poło­
żenia przeciw niemu stanowczego zastrzeżenia. 
Nowy projekt ordynacyi niszczy z jednej stro­
ny troskliwie i systematycznie wszelkie pierwia­
stki samorządu gminnego, jakie pozostawia o- 
bowięzująca obecnie w całej monarchii or­
dynacya powiatowa, z drugićj strony usuwa od 
głosu i udziału żywioł polski. Otóż tedy przy­
czyny politycznej, zasadniczej i narodowej natu­
ry, które nas Polaków zmuszały do oświadczenia 
się przeciw projektowi nowej ordynacyi. Dy­
skusya odbyta w tych dniach nad tymże przed­
miotem w Izbie deputowanych sejmu pruskiego 
jest do tyle ciekawa, że rząd usunął się mimo 
widocznej swój inieyatywy od całej rzeczy i po­
zostawił wolną arenę deputowanym z W. Ks. Po­
znańskiego tak Niemcom jak Polakom. Z wyjątkiem 
jednego p. Tempelhoff a, kładącego swój głos 
z góry przeciw projektowi nowej ordynacyi, 
dałyby się streścić głosy niemieckie pp. Frie­
denthala, Hundta von Hafften i Noltego do na­
stępnych rezultatów. Pod pozorem troskliwości 
o dobro gmin wiejskich, o pozyskanie im u- 
działu w zarządzie powiatowym, starają się u- 
sunąć od obecnej przewagi element nazywający 
się wielką posiadłością ziemską, nie dla 
tego, aby wyznawali zbyt wielką miłość dla na­
szych włościan, ale dla tego, że wielka posia­
dłość zi emska jest u nas dotąd, jak z żalem 
wyznaje Ostdeutsche Zeitung, przeważnie 
w ręku polskim. Ztąd owe żale i utyskiwa­
nia bez szczerości deputowanego Friedenthala 
nad smutnóm położeniem ludności polskićj wło­
ściańskiej w W. Ks. Poznańskiem, nad potrzebą 
obdarzenia jćj udziałem w samorządzie powiato­
wym, „choćby tylko w interesie cięża­
rów drożnych“, ztąd owa ponowna szermierka 
dla sprawy uczestniczenia ludności W. Ks. Po­
znańskiego w dobrodziejstwach, z którego ko­
rzysta już cała monarchia. Ex ungue leo- 
nem. Z owej maleńkiej wzmianki „o ciężarach 

( drożnych“, które ostatniemi czasy wywołały ży- 
i wy ruch pomiędzy naszą ludnością wiejską, mo- 
• żna najlepićj poznać prawdziwe pobudki, cel i 
' dążność nowego projektu, nowej ordynacyi. Jestto, 
i by mówić językiem pospolitym, klapka, którą się 
i ma ubić kilka much. Ma się po pierwsze 
i zyskać przychylność polskićj ludności wiejskiej;
¡ po drugie usunąć żywioł polski od udziału w 
! zarządzie powiatowym: po trzecie zapewnić 
i przewagę w tymże zarządzie żywiołowi niemie­

ckiemu; po czwarte pozostawić "całą admini- 
; stracyą powiatową v, ręku rządowym pod zmo- 

dyfikowanemi nieco formami i nazwami. Otóż 
i prawdziwe jądro orzecha, obłupione z frazesów 
i kondolencyjuo-cywilizacyjno-liberalnych p. Frie- 
! denthala przedewszystkićm. ' . słuszne z tego po­

wodu i zupełnie uzasadnione uważamy wystąpienie 
deputowanych naszych pp. W ier z biń sk i ego i 
Magdzińskiego, którzy podobnej taktyce 
zdzierali maskę. Krótkie przemówienie depu­
towanego Noltego było bez znaczenia, maleń­
kim zaledwie komentarzem do mowy p. Frie­
denthala. P. Hundt von Hafften za to wystą­
pił z elukubracyą politycznej barwy, która na­
stępnym frazesem przekreślała regularnie to, 
co poprzedni twierdził. Lubi Polaków pan 
Hundt, ale nie tych, co chcą być Polakami. 
Polacy zdolni są do wszystkiego, ale Napoleon 
powiedział o nich, że są do niczego. Konie­
cznością jest zaprowadzić jako język urzędowy 
język niemiecki, nie jako środek germanizacyj- 
ny, ale że Polacy w Księstwie Warszawskićm 
zaprowadzili jako urzędowy język polski. Otóż 
mowa p. Hundta, z którą nie wiemy istotnie, 
co począć, a na której ostatni argument co do 
języka powiemy, że Księstwo Warszawskie było 
krajem wskroś polskim i że jedenastoletnia po­
przedzająca, bezprawna okupacya pruska nie 
stworzyła przecież i -stworzyć nie mogła dla 
nikogo tytułu domagania się, by obok języka 
krajowej ludności był wyniesiony do godności 
języka urzędowego język sąsiedniego ale obce­
go narodu.

Otóż w krótkości streszczenie dyskusyi 
sejmowej nad wnioskiem nowej ordynacyi po­
wiatowćj dla W. Księstwa Poznańskiego, którą 
przekazano ostatecznie komisyi złożonej z 21 
członków.

Nie. mamy powodu życzyć powodzenia te­
muż wnioskowi. Ręcząc uroczyście w imieniu 
własnćm i reprezentacyi ńaszćj sejmowej za 
szczerą naszą chęc dla istotnego samorządu 
gminnego, ręcząc dalej nie mniej uroczyście za 
najszczerszą chęć wciągnienia ludności naszej 
wiejskiej w zakres owego samorządu, czego 
nam przeciwnicy obłudnie odmawiają, — odpy­
chamy przecież raz jeszcze projekt organiczny, 
który, nie dopuszczając prawdziwego u nas 
samorządu, odsądza nadto jeszcze od głosu w 
nim i udziału żywioł nasz narodowy.

U7 poniedziałek t. j. dnia 26 stycznia r. b. 
odbywać się będzie od godziny 9 do 12 przed połu­
dniem wybór ściślejszy pomiędzy czterema kandydata­

mi na członków Izby handlowćj. Pomiędzy tymi jest 
naszym kandydatem p. A. Krat och will; życzyć tylko 
wypada, aby nasi kupcy i przemysłowcy liczniej si§ 
stawili niż przy pierwszych wyborach do głosowania 
i kandydata tego przeprowadzili.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadać tajnemu radzey komercyjnemu Li ober- 

mann w Berlinie król, order koronny trzeciej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 20 stycznia. 
(Dwudziesteezwarte posiedzenie sejmowe.)

(T) (Spóźnione.) Wczoraj o godzinie wpół do 
dwunastój w nocy została sesya sejmowa w zwykły 
sposób zamkniętą.

Głównym przedmiotem obrad tego wieczornego 
posiedzenia były sprawozdania komisyi edukacyj­
nej o wnioskach ks. Pawlikowa o których już kil­
kakrotnie wspominałem. Co do pierwszego wniosku 
żądającego zaprowadzenia języka ruskiego jako wykła­
dowego także w 4 wyższych klasach gimnazyum aka­
demickiego, wniosku komisyi jak już pisałem, żeby 
sejm żądanie partyi ruskiej uwzględnił i stosownie do 
tego zmienił ustawę z 22 czerwca 1867, a zarazem, 
aby wezwał rząd by tenże założył we Lwowie drugie 
gimnazyum z językiem wykładowym polskim. Wnio­
sek ten komisyi wywołał bardzo żywą dyskusya. 
Przeciw wnioskowi przemawiał sam tylko poseł Chrza­
nowski, za nim Sawczyński i ks. Kaczala, a 
zapisani jeszcze do głosu Sapieha, Czerkawski i 
Kowalski wybrali jeneralnym mówcą Sapiehę, 
Chrzanowski był dla tego przeciw wnioskowi, że zru- 
szczenie tego gimnazyum jest połączone z wielką krzy­
wdą dla młodzieży polskiej, która będzie ograniczoną 
na jedno gimnazyum, które i tak jest już ogromnie 
przepełnione, bo mieści się w niem około 1000 uczniów. 
Powtóre dla tego, że jego zdaniem nie mają Rusini 

j jeszcze wyrobionej terminologii. Sawczyński, “Kaczala 
i Sapieha stanęli na stanowisku ugodowóm i wzywali 
sejm aby dla dania dowodu, iż Polacy życzliwymi są 
Rusi, tenże uczynił Rusinom żądaną przez nich kon- 
cesyą. Próbował potem Chrzanowski przeprowadzili 
przynajmniej poprawkę tej treści: by w miarę zapro­
wadzenia w gimnazyum akademickiem w klasach wyż­
szych języka ruskiego, zaprowadzano równocześnie w 
gimnazyum drugiem (niemieckiem) język polski, pró­
bował i Skwarczyński przeprowadzić poprawkę tej 
treści znowu, że ustawa o zniszczeniu gimnazyum aka­
demickiego, wejdzie w życie równocześnie z założeniem 
drugiego gimnazyum polskiego, ale obiedwie poprawki 
zostały odrzucone, a Izba bardzo znaczną większością 
głosów uchwaliła wniosek komisyi.

Luboć uchwałą tą, która prawdopodobnie sankcyą 
otrzyma, wyrządzono chwilowo rzeczywiście krzywdę 
młodzieży polskiej, która będzie musiała albo z tegc 
gimnazyum przenieść się do jedynego, a tak ogromnie 
przepełnionego gimnazyum polskiego, albo pobierać 
dalsze nauki w języku ruskim, mimo to za złe sejmo­
wi brać uie można, iż ustępstwo to Rusinom zrobił 
Może przyczyni się do 'utorowania drogi, pojednania 
między dwoma zwaśnionemi częściami narodu, a w 
każdym razie wytrąci broń z ręki tych menerów ru­
skich, którzy wiecznie na ucisk polski narzekają.

Drugi wniosek Pawlikowa o zruszczenie jednej z 
tutejszych szkol ludowych — tik zwanój drugićj szko­
ły wzorowej. —- został w myśl sprawozdania °komisyi, 

, w którćj imieniu zdawał sprawę p. Chrzanowski, od- 
- rzucony. Pomimo przemówień ks. Pawlikowa p. Ko- 

5 walskiego za jego uwzględnieniem, pomimo skłonności 
j sejmu do ustępstw dla Rusinów, musiał wniosek Pa- 
j wlikowa być odrzuconym z powodów, które już w da- 
: wniejszych korespondencyach przytoczyłem, a głównie 
i dla tego, że podług ustawy orzeka „gmina“ a nie sejm 
5 o języku wykładowym w szkole ludowćj.

Drugim przedmiotem, którym sejm przed swojem 
zamknięciem zajmował się, była sprawa zniesienia pra­
wa propinacyi. Przedmiotćm obrad był jednak nie 
projekt do ustawy, lecz wniosek Kr zeczuno wieża 

i w chwili ostatniej postawiony, aby Izba odrzuciła pro- 
; jekt do ustawy przez komisyą przedłożony a natomiast 
i aby sejm wezwał rząd, iżby tenże na najbliższćj sesyi 
; przedłożył sejmowi projekt do ustawy wypracowany 

na podstawie zasad przez p. Krzeczunowicza i kole­
gów zaproponowanych. Zasady te streścił wnioskoda- 

, wca w 7 punktach, które wydrukowane posłom rozda- 
: no. Do głosu zapisało się kilkunastu mówców, ze 
i względu jednak na spóźnioną porę,i wybrano mówców 

jeneralnych. . Za wnioskiem komisyi przemawiał W ę- 
ż y k, za wnioskiem p. Krzeczunowicza p. Z y b 1 i k i e- 
w i c z i Izba wniosek ten przyjęła. Był on zresztą 

, najdogodniejszy, bo odraczający całą sprawę co naj- 
mniej znowu na rok jeden.

Nadmienię jeszcze, że przy uchwalaniu budżetu 
przyznano młodemu artyście Siilorowiczowi jeszcze na 
rok jeden stypendyum w kwocie 5)0 guldenów. Księ­
garzowi Wildowi pozwolono pożyczyć z funduszu kra-

’ jowego ua wydawnictwo książek szkolnych 6,000 gulde- 
! now spłacalnych w 12 półrocznych ratach z 5 procen­

tami. 1 rzeciw temu przemawiał Kowalski z frakcyi 
ruskićj. Za tern pp. Chrzanowski, Gros, Czerkawski, 

i Weigel, Dunajewski i Zyblikiewicz. Dzieciom po śp. 
Ławrowskim dano zapomogi jednorazowej 1500 guld. 
Opiece narodowej 1000 guldenów. „Proświeie“ (ru- 

j skiój) 3000 guld. itd. k
! . Posiedzenie zamknięto zwykłym ceremoniałem.

Książę marszałek dziękował posłom i nąjj. panu, na 
, którego cześć wzniesiono zwykły okrzyk „niech żyje“, 

a hr. ller. . Wódz cki dziękował znowu marszałkowi w 
. imieniu sejmu za przewodniczenie w pracach. O go­

dzinie wpół do 12ój w nocy skończyła się sesya sej­
mowa.

Łwów, 21 stycznia.
(Wczorajsze wyborj’. — Powód klęski Zbyszewskiego. — Ź 

v dzi- — „Starzy“ i „młodzi“).
(T) C:ężką klęskę poniosła partya Ziemiałkowski

go przy wczorajszyych wyborach. Kandydat tego stroi 
metwa dr. Zbyszewski upadł. Dr. Julian Cze: 
kawski został obrany posłem.

Głosujących było 2809 — z tych głosowało 157 
. za Czerkawskim, 1181 za Zbyszewskir 
j a głosów 52 było roztrzelonycli. Cyfry nie są moi 

zupełnie dokładne, różnica jednak bardzo może bj 
i małą, kilka głosów mniej lub więcćj, na jednę lu 

drugą stronę, rzeczy nie zmienia.
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5o , r y e r przytacza w ostatnim numerze ustęp kores- 
ię .Ddenta poznańskiego do lwowskiego „Dziennika“, 
ia ¿ry tak brzmi:

„„Wynik wyborów do parlamentu rzeszy 
niemieckiej przedstawia się tak świetnie, jak 
tego nawet spodziewać się nie mogliśmy. — 
Zwycięztwo obecne jest jednóm z najwspanial­
szych, jakie odniosło w czasach ostatnich stron­
nictwo liberalne, które dzięki energii i mró- 
wczój zaprawdę skrzęiności jego przewodników 
szło obecnie w zwartych szeregach do urny 
wyborczej i zamanifestowało najdowodniej swą 
solidarność w obec Niemców i stronni- 
ctwawsteczne%o, nurtującegotak 
nielitościwie nasze społeczeń­
stwo“ “.

Więc sprawy narodowej bronią dzisiaj tyl- 
nasze liberały — oczywiście n a podwórzu kamieni- 
p. Kaczkowskiego n a Wilhelmowskim placu, gdzie 
„obecna“ Redakcya D z i e n n. Pozn., która jest 

wystania liberałów wszelkiego gatunku, a reszta — 
jest my wszyscy, którzy wiernie bronimy K o ś c i o- 
i narodowości, którzy oczywiście na jednem 

dwórzu nie zmieścilibyśmy się, ale jesteśmy rozrzu- 
’° ni po całćj ziemi polskiej od Górnego Szląska aż do 

aszub, to tylko wstecznicy, co nurtują nielitościwie
ołeczeństwo całe!

Kiedyśmy ten ustęp w Kur y e r ze czytali, przy- 
ciniało nam się, co przed kilku już dniami pisał ja- 
j liberał poznański do lwowskićj Gaz. naród, pod 
jem 8 bm., a wdęc dwa dni przed wyborami. La- 
■ntował on tak:

„„Zanim lisi ten odbierzecie, wybory do par­
lamentu niemieckiego będą już czynem doko­
nanym. Dziennik i Kuryer w każdym 
przypominali numerze obowiązki wyborcom. 
Tylko niestety, Kuryer Poznański ina- 
czój pojmuje te obowiązki niż kraj cały, i je­
żeli wybory wypadną nieszczęśliwie, jego to 
będzie i Orędownika winą; oba te pisma 
bowiem z trzecim Tygodnikiem Kato­
lickim rozdzieliły nasze społe­
czeństwo na dwa o b o z y.““

lie Oba te ustępy wystarczą, żeby wam dać obraz 
w; berałów poznańskich,“ którzy o nas tak samo piszą, 
nit piszą ajenci tajni ks. Bismarcka a płatni z tajnego 
ł°nduszu, jeżeli tymi ajentami oni sami nie są.

Jeżeli więc kiedy będziemy pisali o „liberałach 
znańskieb,“ którzy w naszćj społeczności od trzech 

n" pod protekcyą „obecnej“ Redakcyi burmistrzują i 
wszystkie strony paszkwilami rzucają, jeżeliby kie- 
sprawa ta była wytoczoną na jakim wiecu, to 

wyższe ustępy mogą się przysłużyć do obznajomienin 
ytelników naszych, z jakiemi to ptaszkami mamy do

" ynienia.“
Drugi pod wiadomościami miejscowemi a daje mu 

a‘ tego sposobność rzecz następująca:
Posener Zeitung w jednym z swych nume- 
opowiada jakąś ciemną powieść o nieprzyjęciu

m 
ki
la- zez ks. Arcybiskupa do tutejszej archidyecezyi księ- 

emigranta. Nie powtarzaliśmy tego — bo podo- 
fAych rzeczy z pism tutejszych niemieckich nie uwa-
^Sniy za stosowne nawet jako curiosum przytaczać.my . .....

uowisko nasze do tutejszych pism niemieckich jest 
ane — jest ono jasne a wypowiedzieliśmy je nieraz 
$ ogródki. Orędownik streszcza rzeczoną histo- 

o-j a a streszcza jedynie dla tego, żeby dać folgę swój 
ił. ,aci przeciw nam, bo oto, co z tego powodu pisze:

Jakiż więc cel tej, powiastki (t. j. o ow, mj księdzu 
emigrancie czy Sybiraku)? Chyba ten, żeby razem z 
„obecną“ Redakcyą Dziennika Pozn. pracować nad 
coraz większćm rozdrażnieniem w społeczności polskiej. 
„Obecna“ Redakcya Dziennika Pozn. pracowała nad 
tern, mozoląc się nad paszkwilami na katolików, Polaków 
i duchowieństwo przez całe trzy lata w spółce z śmiecio- 
wiskiem rozmaitych przyb ędów, których nam licho na­
słało z różnych stron — i także z Sybiru — aż dwóch, 
— a którzy oczywiście nie powiedzą, ile grosza wzięli 
z tajnego iunduszu ks. Bismarcka, z owego „ReptiHen­
io nds“, o którym p. Windhorst tyle ciekawych rzeczy w 
sejmie powiedzia), za swe przyzwoite korespondencye w 
„Kraju“ a obecnie w Gazecie Naród. Teraz Posener 
Ztg. robotę tę zdaje się podtrzymywać, żeby interes nic 
upadł i żeby akcye liberałów Dziennikowych do re­
szty nie zbankrutowały. Wcaie dowcipnie i winszujemy, 
bo „obecna“ Redakcya Dziennika mogłaby zawsze na 
tym interesie coś stracić, Posener Ztg. zaś może tylko 
zyskać, gdjż ten i ów z naszych da wiarę.

Czyż to nie bogaty przyczynek do humorystyki 
ie ramontańsko-demagogicznej?

Ostatnie telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 34 stycznia, Królowa postanowi- 
za radą, ministra Glad sto n e rozwiązać par- 

nent, rozpisać bezzwłocznie nowe wybory i 
■ olać nowy parlament na 5 marca. W pi- 
lie do wyborców w Greenwich uzasadnia G la cl­
one tern rozwiązanie, że rząd nie dość zna- 
d poparcia w Izbie niższej, niemniej, że przy 
tatnich wyborach uzupełniających konserwa- 
ści odnieśli zwycięztwo. W piśmie wzmian- 
wanem przyrzekł p. Gladstone, iż bezzwło- 
nie przedłożonym zostanie budżet, którego 
-dwyżka wynosi pięć' milionów. Dzięki temu 
iniejszonym będzie mógł być podatek lokal- 

i usuniętym podatek dochodowy.
’k:-»'«'»» •swwwif»- '«u

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 24 stycznia.

— * Teatr polski. Dziś w teatrze miejskim uwieńczona 
fwszą nagrodą na konkursie krakowskim komedya J. Na- 
tnskiego: Epidemia; jutro w teatrze letnim komedya p. 
Małeckiego: Wieniec grochowy.

— * Szereg odczytów na korzyść zakładu towarzystwa 
» miłosierdzia rozpoczął wczoraj w sali pałacu Dziaiyńskich
regens Likowski mówiąc o historyi kościoła ruskiego, 

in. prelegent wziął się do rzeczy wyiuszczając na wstępie 
jer jasno i przekonywająco, i opierając się na źródłach, 
ich jak Dućhiński, Martin, a nawet posługując się pisarzami 
»daczami rosyjskimi, że Ruś i Rosya to niejedno, źe ta osta- 
1 nie zostaje w pokrewieństwie z innemi ludami słowiańskie- 
a że dawniejsza Moskwa przyjęła nazwę Rosyi udrzędownie

Piero za Katarzyny II, która spodziewała się tym sposobem 
'esorować swe giabieże dokonane na sąsiadach. W dalszym to- 
opowiedział sz. prelegent dzieje Rusi począwszy od dziewią­

to aż do jedenastego wieku, przedstawił usiłowania księżnej 
3 która przyjąwszy chrzest św. w Carogrodzie nazwaną zo­

la Heleną, aby zaprowadzić chrześciaństwo na Rusi, wyłu- 
!?ył trudności jakie znalazła, tutaj na tćm polu przedewszy- 
iiem ze strony syna swego Świętosława, zatrzymał się nieco 
>tćj przy Włodziemierzu Apostolskim, który przyjąwszy 

3 i jzeat sprowadzi!do Rusi kapłanów, burzył posągi bożkówpogań- 
lch i rozkazał ludowi swemu nawracać się do wiary chrze-

ści&fiskiśj pod groźbą niełaski, skreślił dzieje syna jego Jarosława 
i jego następcy, jednóm słowem doprowadził historyą Rusi aż 
do 11 wieku. W daiszóm opowiadaniu wykazał ks. Likowski 
różnicę, jaka zachodzi między kościołem ruskim a jschizmaty- 
ckiro, stwierdzi! faktami histoiycznemi, że patryarchowie ruscy 
dokumentowali zawsze swą łączność nie z Carogrodem, lecz z 
Rzymem a choć zdarza się, że patryarchowie jak Eociusz, Mi­
chał Ceruiianus podburzeni intrygami zrywali solidarność z Rzy­
mem i odwoływali się w rzeczach religii do Carodrodu, toć ich 
następcy wyrzekali się błędu i zawiązywali na nowo węzeł z pa­
pieżami rzymskimi. Jak dzieje Rusi tak i historyą jej kościo- ; 
la doprowadzi! szanowny prelegent do 11 wieku, odkładając i 
dalsze opowiadanie do przyszłego odczytu.

Odczyt wczorajszy odznaczał się niezrównaną prostotą, ję- ‘ 
drnością i tą formą, która umie porwać słuchacza i utrzymać i 
czas dłuższy jego uwagę. Pobiiczność zgromadziła się bardzo j 
licznie i składała się przeważnie z płci pięknej.

— * Dowiadujemy się, że członkowie sekcyi łekarskićj 
na wczorajszem posiedzeniu postanowili jednogłośnie na cześć . 
swego powszechnie szanowanego prezesa p. dra Matęckiego, : 
który, przebywszy szczęśliwie operacyą katarakty w Wrocławiu, 1 
wkrótce powróci, zebrać się na wspóiną skromną ucztę. Dzień 
później ma sie oznaczyć. Wiedząc, jak ogólnym i prawdziwym 
szacunkiem publiczność nasza otacza dra Małeckiego i jak jego 
długoletnie i wielostronne zasługi powszechnie są uznawane, 
nie zamierza sekeya lekarska ograniczyć się na ścislem kółku 
koleżeńskićm, owszem uprasza wszystkich tych, coby uczestni­
czyć chcieli, aby do gospodarzy pp. dra Świderskiego i Ka­
czorowskiego się zgłosili.

— * Roki sądu przysięgłych. Na posiedzeniu z 20 b. 
m. rozstrzygali przysięgli dwie sprawy równego charakteru: 
sprawę przeciw Wincentemu Mikołajczakowi, fornalowi z 
Radzynia, i Andrzejowi Dutkiewiczowi, wyrobnikowi z Prom­
na, obudwóch bowiem oskarża piokuratorya o umyślne skale­
czenie ciała, które za sobą śmierć pociągnęło. Co do pierwszej 
sprawy okazało się z jej przebiegu, że podsądny mimo zakazu 
inspektora gospodarczego Władysława Glabisza pasł konie swo­
je koniczyną. Gdy pewnego razu brał tę Koniczynę, - zastał.go. 
przytćm Wincenty Banaszak, który uwiadomił o tćm owczarza 
Andrzeja Kaczmarka, który tedy wraz z synem swoim Micha­
łem udał się do stajni i Mikołajczaka grubym kijem za to ob­
kładać począł. Ztąd wszczęła się bójka, skończona wdaniem 
się młodszego Kaczmarka. Niedługo potem spotka! się znowu 
Mikołajczak z młodszym Kaczmarkiem, a uchwyciwszy go rzu-

■ cii o ziemię. Wtem przybywa synowi na pomoc staryj Ka­
czmarek; Mikołajczak zwraca się więc przeciw niemu, powala 
go na ziemię i bije pięściami. Naraz wydaje Kaczmarek krzyk 
okropny i więcej się już nie porusza. Na widok ten ucieka Mi­
kołajczak, a Kaczmarek zaniesiony przez parobków do domu 
swego umiera jeszcze tego samego wieczora. Przysięgli nabyli 
z toku sprawy przekonania o jego winie a kolegium sądowe 
skazało go po przyjęciu okoliczności łagodzących na 6 miesięcy 
więzienia, na rzecz których policzono 4 miesiące więzienia śled­
czego. — I drugi oskarżony uznany został za winnego — a 
rzecz tak się miała: Pracując u właściciela młyna Giesego w 
Promnie zajęty był wieczorem dnia 10 października r. z. skła­
daniem kartofli do sklepu. Przy tćm przemówili się, z czego 
powstaia pomiędzy nimi bójka, której nareszcie inni robotnicy 
koniec położyli. Po kwadransie jednak zaledwo skoczył Dut­
kiewicz znowu ku Giesemu i uder-.ył go motyką od kartofli w 
giowę tak silnie, że byłby upadł, gdyby go reszta robotników 
nie była przytrzymała. Zaniesiony do domu umarł jednak po trzech 
dniach. Dutkiewicz przyznał się wprawdzie, że miał z Giesom 
sprzeczkę, lecz zaprzeczał temu, aby go był motyką uderzył. Ż 
zeznań jednak świadków powzięli przysięgli przekonania o jego 
winie a kolegium sądowe skazało go na 5 lat więzienia. — vV 
ostatnim dniu obecnych reków skazano najpierw cyrulika Bru­
nona Miicknera, "który byi poprzednio policyjnym podofiee- 
rem w tutejszym lazarecie wojskowym, za przeniewierzenie się 
w urzędzie i za sfałszowanie dokumentów na 6 tygodni więzie­
nia i utratę praw honorowych przez rok jeden. — Następnie'za­
siadło na ławie oskarżonych; pięciu młodych przestępców, po 
części już kilkakrotnie karanych, w wieku od 18—24 lat, któ­
rym piokuratorya zarzuca, że w czerwcu r. z. zrabowali w bli- 
zkości fortu św. Rocht ekonoma Gościńskiego, wziąwszy mu 
torbę podróżną, w którćj się nieco rzeczy znajdowało, poczćrn 
uciekli. Lecz już nazajutrz spotkał Gościński jednego z nich, 
Dutkiewicza w mieście a na mocy zeznania jego aresztowa­
no i jego spóli.ików. Ponieważ się zaś z toku sprawy okazało, 
że tylko Dutkiewicz użył przeciw poszkodowanemu gwałtu, 
przeto skazano go za rabunek na ¡} roku więzienia w domu 
karnym, dwóch za ponowną kradzież na 3 resp. 1} roku wię­
zienia także w domu karnym a resztę na 6 miesięcy więzienia, 
wszystkich nareszcie na utratę praw honorowych przez odpo­
wiedni przeciąg czasu i na stawienie pod dozór policyjny.

— * Ks. Arcybiskupa kr. Ledóchowskiego skazał już 
król, prezes naczelny na karę 500 tal. za nieobsadzeuic probo­
stwa w Dobrzycy staiym rządzcą w miejsce obecnego komen- 
darza ks. Reszczyńskiego. Obecnie zagroził prezes naczelny ks. 
Arcybiskupowi karą 1L00 tai, jeżeli rzeczonego probostwa nie 
obsadzi w przeciągu dwóch tygodni.

— * W poniedziałek na sali Bizarowćj koncert sławne­
go skrzypka J. Joachima z Berlina, zwanego królem skrzyp­
ków, i tortepianisty II Bartli.

— * P. Józef Kościelski, autor trageJyi: „Władysław 
Biały“, napisał trzyaktową trsgedyą wierszem: „Arria“. Rzecz 
wzięta z dziejów rzymskich za Klaudyusza. Czytał on ten u- 
twór w gronie warszawskich literatów, którzy nader pochle­
bnie się o nim odzywają.

— * Najbliższe roki sądu przysięgłych rozpoczną się 
już około połowy lutego. Przewodniczyć nu będzie dyrektor 
sądu rogozińskiego p. Spitzbaith.

— * Ostdeutscke Ztg. podaje następuące sprostowa­
li i e podanśj i przez nas opowieści o zgubieniu i znalezieniu 
1400 tal. Wedle tego miała się rzecz, jak następuje. Pugilares 
z oweini 1400 tal. leżał na kurytarzu ces. urzędu telegraficznego 
a więc w nfejscu publicznćm, dla każdego przystępnem, Uo 
którego codziennie kilkaset ludzi uczę»zcza. Zualazea zabrał 
pieniądze, uwiadomiwszy o tśm poprzednio urzędniaa telegra­
fu i poprosiwszy go, aby je przeliczył i to poświadczył. 
Równocześnie prosił także znaiazca, aby, jeżeli się właściciel 
pieniędzy zgłosi, wskazano mu go, — dodawszy zresztą, że 
złoży je na policyi, na którą się natychmiast udał. Komisarz 
kryminalny spisał z calśj sprawy protokul a znalazca żądał pra­
wnego wynagrodzenia, którego mu jednak odmówiono. Sąd 
przeto — jak już donosiliśmy — sprawę tę rozstrzygnąć będzie 
inusiał.

— * W okolicy Stęszewa panuje tyfus, który wiele już 
ofiar zabrał; pomiędzy dziećmi zaś wielu okolicznych wsi szkar­
latyna i dyfteritis; ostatnia choroba kończy się zwykle śmiercią.

— *W Strasburgu p. Julian Grabowski, asystent labora- 
toryum przy uniwersytecie tamecznym, przy ratowaniu płoną­
cego domu został silnie pokaleczony. Najboleśniejszem z tego 
wypadku jest to, że nie wiadomo, czy p. Grabowski odzyska 
władzę w lewej ręce, która mu jest konioczną do pracy w la- 
boratoryum.

— * Dla zbadania pasma Kordyljerów i zachodniego 
ich spadku pod względem klimatologicznym, geograficznym i 
środków komunikacyi, rząd rzeczypospolitej Peruwiańs-iićj usta­
nowił komisyą, którój przewodnikiem mianował pana W lady- 
slawa Folki erski ego, znanego ze swych prac matematy­
cznych, a między innemi z wydanego przed kilku laty Rachunku 
różniczkowego.

Z Folkierskim udało się do Peru kilku innych polskich 
inżynierów a między| innymi jako sekretarz pan Władysław 
Kluger. Miejscem pobytu komisyi będzie miasto Lima.

— * W Paryżu wyszło dzie.o Doktora Levittoux z War­
szawy, pod tyt: „Philosophie de la naturę.“

~~ * Sztuka a rzeczywistość. Na scenie teatru w Ba- 
tignolles, dzielnicy Paryża, zdarzył się podczas przedstawienia 
„Muszkieterów“ tragiczny „na seryo“ wypadek. W sztuce tój 
przychodzi pojedynek. Otóż aktorowie grający zapaśników ku 
wielkćj uciesze publiczności straszliwie wymachiwali orężami, a 
gdy w końcu jeden z nich krwią zbroczony upadł na ziemię, 
sala zatrzęsła się od oklasków, widzowie bowiem powni byli, 
że pokonany w pojedynku nawet i eo do płynącej krwi gra 
tylko swą jolę. Nie była to jednak „gra“, ale rzeczywistość 
najsmutniejsza; aktorowie pojedynkowali się na seryo a poko­
nany odniósł ciężkie skaleczenie nad okiem.

— * Amazonek nie brak i dziś jeszcze w Malej Azyi. 
Czytelnicy przypomną sobie, że podczas wojny krymskiój sta­
wiła się byia w obozie wojsk sprzymierzonych zbrojne i konno 
kobieta z Małćj Azyi, ofiarując swą szpadę. Ostatnie wiado­
mości zaś ze Smyrny donoszą, że w pobliżu Efezu, gdzie nie­
gdyś byia świątynia kapłanek Diany, namiestnik Ibrahim Aga 
ujął drużynę rozbójniczą, wśród którój znajdowała się 25-letnia 
kobieta, najzawziętsza w krwawóm rzemiośle ze wszystkich 
swych towarzyszy. Jak lwica broniła się bronią sieczną i pal­
ną przeciw zastępom Ibrahim Agi, w końcu jednak uległa prze­
wadze i na wzgórzach Czausz Dag wziętą została do niewoli.

— * Na pobojowisku Moutretout pod Paryżem, gdzie 
podczas ostatniej wojny krwawą stoczono walkę, wznieść mają 
w tych dniach okazały pomnik na cześć poległych Paryżan.

— * Kalendarz. Jutro wjniedzielę dnia 25 stycznia Na­
wrócenie św. Pawła: w kalendarzu słowiańskim Miłosza.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 55, zachód o godzinie

Pierwsza kwadra dnia 2o st. czma o 2 godzinie rano.
- Dnia 25 stycznia 1548 poselstwo pruskie na sejmie w Piotr­

kowie. — 1588 zniesienie i wzięcie do niewoli w Byozynie 
Maksymiliana. — 1610 pobicie Moskwy pod Ulą. — 1684 śmierć - 
hetmana Jana Ogińskiego. — 1831 detrońizacya Mikołaja. i

Pojutrze w poniedziałek dn a 26 stycznia Polikarpa bisk. ■ 
i męcz.; w kalendarza słowiańskim Skarbimira

Wschód słońca o godzinie 7 minut 54, zachód o godzinie 
4 minut 34. . , „ .

Dnia 26 stycznia 1517 bitwa z Tatarami pod Kaniowem. — 
1567 pobicie Moskwy na polach Czaśniekich. — 1699 pokój 
kariowieki z Turkami.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— * 0d p. Karola Forstera otrzymujemy następującą 
Odezwę .

Do Towarzystw przemysłowych, '1'owarz. Czeladzi Katolickiój 
i Czytelni ludowych.

Zmuszony okolicznościami do zamknięcia mego wydawni­
ctwa polskiego w Berliuie, podjętego temu lat kilkanaście w chę­
ci przyczynienia się do tyle u nas koniecznego rozwoju oświa­
ty, radbym ofiarował naszym zakładom ludowym, (którym już 
w r. 1870 ofiarowałem moje 25 książek dla klas pracujących) 
ostatni oddział mego wydawnictwa noszący tytu!: Teka n a- 
ro d o wa.

Serya ta skiada się z 4 dzieł następujących:
1. Upadek Polski (3 podziały) p. Raumera.

Sprawa polska ze stanowiska europejskiego. 
Powstanie narodu polskiego w roku 1830 p. Karola 
Forstera.
Polska, Przeszłość, Obecność, Przyszłość. 

Trzy ostatnie te dzieła (Nr. 2, 3 i 4) mogę tym zakładom 
ofiarować bezpłatnie, gdyż są moją własnością; — pierwszy zaś 
numer: Upadek Polski jest dziś własnością księgarza, który 
takowy po wyjściu onego całkiem odeiunie nabył.

Towarzystwa i zakłady nasze, które zechcą przyjąć ode- 
mnie w ofierze te trzy ostatnie dzieła „Teki narodowej“ (2, 3 i 
4), niechaj raczą dać mi o tem wi; domość listem frankowanym 
wraz z adresem, pod którym mam je przesłać. ■— W razie zaś, 
gdyby też Towarzystwa lub zakłady życzyły mieć cały komplet 
mej „Teki narodowój“, składającej się z 4 dziel, niechaj zechcą 
do tój wiadomości dołączyć 1 talara, a ja natychmiast stoso­
wnie do tego wyśię im pod danym mi adresem te 3 lub 4 dzieła.

Bardzo mi będzie przyjemnóm, ustępując dziś z tego pola 
pracy, dać szanownym rodakom ten dowód szczerój miłości chrze- 
ściańskiej i mojego obowiązku podjętego w r. 1831 względem 
sprawy narodowój.

Berlin, dnia 22 stycznia 1874.
Karol Forster.

24 Leipziger-Strasse.

2.
3.

4.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 24 stycznia.

LUZ1ŃSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Poniński 
z Dominowa, Turno z żoną z Obiezierza, Radliński z Głę­
bokiego, Polaski z żoną z Waleutynowa, Skrzydlewski z 
Sulencina, Raczyński z Psarskiego, Łukomski z Biechowa, 
Korytowski z Rogowa, Gromadziński z Trzemeszna, Przy- 
niczyński z Żarkowa, ks. Przyniczyński z Król. Huty, Wierz- 
kowski z Parkowa, Połczyński z Nieżychowa, Nieburowski 
z Królestwa Polskiego.

HOTEL. POD CZARNYM ORŁEM. Golski z Szczodrzykowa, 
Meisner z Racic, Malczewski z Kruchowa, Wegner z M ło- 
siawia, Smorzyński z R\ bna, M. Hertmani z Śremu, Grygro- 
wicz z Wągrowca, Wróblewski z Wronek, J. A. Wysocki 
z Inowrocławia, pani Paczkowska z Gniezna
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Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 z ranajPoc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana 
Poc. mięs, o godz. 11 m. 30 z rana 
Poc. osob. ogodz. 4m. 14 p. poł. 
Poc. mięs, o godz. 8 m. — wiecz.

Poc. osob. o godz. 10 m, 
Poc. mięs, o godz. 3 m 
Poc. osob. o godz. 10 m

Targ nasz ostatni przy średnim dowozie dosyć stale oka - 
zal usposobienie i lepsze ziarno tak pszenicy jak żyta wcale do­
bry znalazło pokup.
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Okowita słabiej, za 100 litrów 1000|° Trai. w miejscu 21| 
talarów, na ten miesiąc i aż do lutego 2lI3/,ł talarów, na kwie- 
cień-maj — tal., na maj-czerwiec — tal., na lipiec-sierpień 22| 
talarów.

Banknoty austr. 88| tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 92 tal. za 100 rubli.

Bank rolniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.
Giełda bydgoska, 23 stycznia.

Pszenica: wysoko pstra i biała 84-86, pstra i jasno pstra 
79 83 .tal.

Żyto: piękne 62-64, pośledn. 58-61 tal.
Jęczmień: wielki 61 63, pośledn. 53-57, mały 50 do 55 

talarów.
Groch: do gotowania’50-54, na paszę 47-50 tak
Łubin: niebieski 39-41, żółty 41-44 tal.
Wyka: 40-42 tal.
Owies: 42-50 tal. — wszystko po 1000 kilo, wedle gatun­

ku i wagi etektywnśj.
Okowita: 20| tal. per 100 litrów a 100 °|0.

(SieMis hes-SSBiska, £3 stycznia.
Pszenica: per 1000 kilo « miej. 73-93 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta 84-87| z kolei piacono; na styczeń —, 
kwiecień-maj 67!-|-jJ płac., maj-czerwiec 87J-|. czerwiec-lipiec 
87H tal- Pf-

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 59-69| tak wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 59j-60j talar, ze statku i dworca, krajowe 
66-68 talarów z dworca piać.; na styczeń 62-61|, styczeń-luty 
61|-j, kwiecień-maj 62|-4, maj-czerwiec 62|-f, czerwiec-lipiec
— tak płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 52-73 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsc« 50-60 tal. wedle gatunku 
żąd.; sziąski i czeski 56-59, galicyjski 52-58, pomorski 56-59, 
wschodnio i zachodnio-pruski 53 58 tal. z dworca plac.; na sty­
czeń i styczeń-luty —, kwiecień-maj 57£ pł.

Groch per 1000 kilo do gotowani» 59—66 tak, na pa­
szę 53 -58 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tak
Rzepik per 1000 kilo — tai.
Olej rsepiowy per 100 kilo w miejscu 19j, na sty­

czeń i styczeń-luty 19|, luty-marzec —, kwiecień-maj 20-^--| 
tal. pi.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 23£ tak
Olej skalny per iOO kilo w miejscu 10 tak
Okowita per 100 kilo a 100%=«rO,00Oi7o w miejscu 

bez beczki 21 talar. 6 sbr. płacono, na styczeń, styczeń-luty 
i luty-marzec 2l tal. 6 sbr., kwiecień-maj 21 ta-ar. 23-20-21 sbr., 
maj-czerwiec 21 tak 26-24-25 sr. płac.

GEełdu 'wrecławaiiti, 23 stycznia
Koniczyna czerwona: bez zmiany; poślednia 10|-l!£, 

średnia 12-13, piękna 13|-144, wysoko piękna 14J-15J.
Koniczyna biała: stale; — poślednia 12-14, średnia 

15-17, piękna 18-194, wysoko piękna 20-22 tal.
Żyto: per 1000 kilo trzyma się; na styczeń, styczeń- 

luty i luty-maizec 61|, kwiec.-maj 62J, inaj-czerw. 63, czerwiec- 
lipiec 61| tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. 88 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 67 tal. żąd.
Owies: per iOOO kilo 544, styczeń-luty 54j, kwiecień- 

maj 544, tnaj-czerw. 55|, lip.-sierp. 554-544 tal. pł.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień — 

tak żąd. — tal. piać.
Rzep: per 1000 kilogr. 84 tak żąd.
016j rzepiowy per 100 kilo stale; — w miejscu 

19} tak ż.; styczeń i styczeń-luty 19} żąd., luty-marzec 19| żąd. 
I-Ta pf, kwiecień-maj 19A tal. żąd.

Okowita za 100 litrów po l00°/0 słabiej; — w miej­
scu 21} talar, żądano 21 talarów płacono; na styczeń 
i styczeń-luty 21^- żąd , kwiecień-maj 2. j płac., maj-czerw.
— czerwiec-lipiec —, lipiec-sierpień 22} tal. pł.

Na targu
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Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV kias. 
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa. Odchodzi.
Poe. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54|Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 49
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54 Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4 m. 4
Poe. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 52|Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g.

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

*)

7m. 1C

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39 
Poc. osob. 1-1 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.4

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poe. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 14 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33

JBERLIJV, 24 stycznia 1874. 
Stan powietrza: dżdżyste

Kclej Marcliijsko- Poznańska. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9 
Poe. posp. 1-4 kl. pop. g. 2 m. 9 
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3in. 30

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. — 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3 m. 45

Poc. osob. 1-4 kl.wiec.g. 9 m. 30 Poe. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 14

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Już od przeszło tygodnia ma- 
i deszcz prawie co dzień po

Wrocław, 23 stycznia, 
my powietrze całkiem wiosenne 
trochu przepaduje.

Wiadomości nasze o stanie siewów brzmią dotąd bardzo 
jeszcze pomyślnie, lecz po takiój anormalności powietrza, jeżeli 
dlużój potrwa, nic się dobrego spodziewać nie można.

W handlu zbożowym od przeszłego tygodnia nie wiele się 
zmieniło; zachód ciągle przy bardzo stałóm pozostaje usposo­
bieniu, gdy tymczasem środkowój Europy kraje zawsze jeszcze 
wielka okazują chwiejność. Anglia po obliczeniu spichrzowych 
zapasów swoich widzi je o j mniejszemi od przeszioiocznych 
w tymże miesiącu, a że przytóm i dowóz morski w najbliższym 
czasie znacznie mniejszym będzie, bardzo jest naturalną, przeto że 
w tym kraju dążność zwyżki na wszystkich panuje plac ich i nikt 
się żadną nie ludzi nadzieją, abyosię jakiójś spodziewać obniżki. 
We Francyi po krótkióm osłabieniu targów znów bardzo stale 
zapanowało usposobienie i dziś zwyżkowa dążność w całym prze­
waża kraju. Marsylia pomimo wcale obfitych dowozów — w o- 
statnim tygodniu bowiem złożon > w tym porcie 230,000 hekt. 
zboża — ceny dość znacznie notuje wyższe, albowiem i popyt 
bardzo się zwiększył, a wywóz mianowicie do Szwajcaryi znów 
dość wielkie w ostatnim czasie przybrał rozmiary. W Belgii, 
Holandyi i prowincyach Nadreńskich przy spokojnym ruchu 
przeszłotygoduiowe utrzymano ceny. W południowych Niem­
czech, Austryi i na Węgrzech przy popycie nieco zwiększonym 
znacznie lepsze zapanowało usposobienie. Stan handlu zbożem 
w południowych i środkowych Niemczech nie wiele się polep­
szył, tutaj podaż zawsze przewyższa popyt, a ztąd chwiejność 
usposobienia, gdzie i dążność zniżki częściowo przeważa. Na 
naszój giełdzie notowano 1000 kil. pszenicy na ten miesiąc tal. 
88, tyleż żyta na ten miesiąo i aż do marca tai. 62 — na kwie- 
cień-maj 6?| tal., na maj-czerwieo 63J tal., na czerwiec-lipiec 
64j tal.

Pszen. spok. 
na styczeń 
na kwiecień-maj

Żyto spok. 
w miejscu . 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu . . 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Oków. spok. 
w miejscu 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec

kurs
początk.

kurs
końcowy

kur*
początk.

kurs
końcowy

Owies: —85J na styczeń —
Olćj skalny:
w miejscu ■—

62 Maroh. pozn. E. B. 1004
614 Pruskie oblig. p. —
621 Nowe pozn. list. z. —

62 Pozn. rent, listy —
Kolói żel. państ. 197J
Lombardy . . 91}20 Aust. losy z 1860 _19£ Wioska renta . 59}204 Amerykany . 97
Austr. akc. kred. 141}
Pożyczka turecka 41}— — 7'|i°|o Rumuny

21 8 Pol. listy likwid. —.
21 20 Rosyj. banknoty —
22 5 Austr. renta sreb. —

Usp. —

illelania z WiflkońskSch

Stablewska
rozstała się z tym światem dnia 21 stycznia w 
Wrocławiu.

Pogrzeb odbędzie się w Wilkowie pod Le­
sznem w poniedziałek, dnia 26 b. m.

W ¡smutku pogrążona rodzina.
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Faktem jest, że kandydat opozycyjny obrany został 

posłem do Rady państwa. Czy sig tćm cieszyć należy? 
Czy obawy DziennikaPolskiego spraw dzą sig ? 
Podobno ani jedna strona nie ma powodu do tryumfu, 
ani druga do desperacyi. W gruncie rzeczy sprawa 
nasza, ani nic na tym rezultacie wyborów nie zyskuje, 
ani nie traci.

Wyborcom też głosującym za Czerkawskim nie 
szło bynajmnićj o danie v o t u m zaufania ministrowi 
Ziemiałkowskiemu, nie szło im o federacyą, 
nie szło im nawet o zamanifestowanie sig jako opozycya, 
każdy bowiem wie, że dr. Czerkawski bynajmniej nie 
jest opozycya, s z ł o i m po prostu o z wy ci g- 
z t w o nad żydami! Gdyby żydzi byli popierali 
Czerkawskiego kandydaturg, byłby zwycigżył Zby- 
szewski. Ponieważ z tym ostatnim byli żydzi, wigc 
zwyciężył pierwszy.

Dość było przysłuchać sig przemowom agitatorów i 
po przedmieściach, miejscach publicznych i w kuryta- 
rzach ratuszowych, aby sig przekonać, że głównym 
powodem niechgci do kandydata stronnictwa Z i e miał­
ko w s ki ego była okoliczność, że kandydata tego po­
pierają żydzi. Na tern poparciu nic też on nie zyskał 
a stracił, wszystko. Zyskał bowiem ledwie 500 głosów 
żydowskich — ze strony żydów był udział bardzo ma­
ły — a stracił z 1000 głosów polskich.

Od czasów wyborów powszechnych do Rady pań­
stwa, kiedy to żydzi tak wrogie przeciw nam zajgli sta­
nowisko, dzigki czemu trzecia czgść delegacyi w Ra­
dzie państwa składa sig z nieprzyjaciół sprawy naszej, 
wzmogła sig nienawiść przeciw żydom do najwyższego 
stopnia, a walka przeciw żydom na każdem polu, jest j 
hasłem dzisiaj niemal powszechnem. Niechce dziś za- j 
stanawiać sig nad zbawiennością tej przez "Gaz et g > 
Narodową bardzo energicznie i skutecznie prowa­
dzonej agitacyi, nie chcg rozbierać pytania: czy poli­
tyka odwetu jest polityką godziwą, czy w ogóle jest 
polityką, a już najmniej polityką polską, nie chcg dziś 
w ogóle kwestyą żydowską zajmować sig, zaznaczam 
tylko, że wczorajsze wybory aż nadto jasno dowiodły, 
iż ludzie z niższych warstw społeczeństwa naszego stali 
sig fanatycznymi tej polityki odwetu zwolennikami, 
a klasy cywilizowańsze, do tak zwanój inteligencyi na­
leżące,. po większej czgści politykg tg pochwalają a przy- 
najmnićj usprawiedliwiają.

Obok tej walki przeciw żydom i wszelkim tychże 
stronnikom, toczy sig w łonie naszego społeczeństwa 
miejskiego walka innego także rodzaju, a to walka tak 
zwących sig „młodych mieszczan“ przeciw „starym“. 
Dwa te żywioły starły sig wczoraj, a zetrą sig jeszcze 
silniej w poniedziałek przy wyborach do rady miej­
skiej. . Najbogatsi, wigc najumiarkowańsi mieszczanie, 
na których czele stoi poseł i radny p. Wacław Dą­
browski, (jak pp. Wieczyński, Bałutowski, Żak, Ghi- 
liński, Baurowicz i t. p.) są zwolennikami polityki Zie- 
miaikowskiego, a ponieważ ją i żydzi popierają, wigc 
naturalnem jest nastgpstwem, że w kwestych "wybor­
czych idą żydzi ze „starymi“. Z drugiej strony sta- 
ngli, chcący sig z pod przewagi „starych“ wyemancy­
pować młodsi tutejsi rzemieślnicy kupcy i przemysło­
wcy, pod przewodnictwem radnego p. Niemczy newskiego 
a korzystając z okoliczności, iż żydzi po stronie „sta­
rych“ stoją, bija swych przeciwników tymi żydami. 
Stronnictwo ,,młodych“ popierane przez Gazetg na­
rodową -— którćj redaktor przez „starych“ osobiście 
obrażony został — opanowało, jak wiadomo komitet 
przedwyborczy, który kierował wyborami do Rady pań­
stwa tak, że „starzy“ z niego ustąpić musieli, opano­
wało ono także komitet kierujący wyborami do rady 
miejskiej, z którego także „starzy“ widzieli sig zniewo­
lonymi usunąć sig;

Obecnie układają oba obozy listy kandydatów 
do Rady miejskiój. „Młodzi“ nie chcą do niej dopu­
ścić „starych“ a ci znowu „młodych.“ Gdyby ten o- 
statni obóz trwał w dotychczasowych swych zamiarach, 
gdyby wykluczył ze swój listy takich obywateli, jak 
wspomniani powyżćj „starzy“ i gdyby nie wziął na 
nią choćby kilkunastu żydów, mógłby przegrać sprawg. 
Zbyt jednak wprawna rgka kieruje „młodymi“, nie po­
pełnią wigc oni zapewne tego błgdu. Popadną w niego 
prgdzój „starzy“, którzy gotowi dla zapewnienia sobie 
poparcia żydów, pójść za daleko i wziąć na swoją listg 
nawet rabina Loewensteina, którym to sposobem unie­
możliwiliby, przejście całój listy. W chwili ostatniej 
może przyjść jeszcze do porozumienia, są przynajmniej 
w tym kierunku usiłowania, rozdrażnienie jednak jest 
migdzy mieszczaństwem naszem w chwili obecnój, zwła­
szcza po wyniku wczorajszych wyborów, bardzo wielkie.

Berlin, 23 stycznia.
(Radość pism liberalnych. — Komisya w obec obrad nad ordy­
nacją powiatową, dla W. Ks. Poznańskiego. — Obchód sześcio­
letnią rocznicy założenia Towarzystwa literackiego młodzieży

akademickiej.)
(m) N u 11 a dies sine linea — tak rozpo­

czyna najświeższy numer Spenersche Zeitung 
artykuł swój wstgpny, poświgcony polityce ks. Bismar­
cka i jój błogim skutkom a chociaż inne pisma nie 
powtarzają znanego tego frazesu, jakby na komendg 
jednaką z góry daną podnoszą korzyści, jakie rządy 
ksigcia, a mianowicie piawa Majowe przyniosły już 
dla kraju. Dytarymby te wywołane naturalnie nowe- 
mi projektami, mającemi uzupełnić prawa majowe, 
kończą sig okrzykami radości, że już nietylko Austrya 
i Włochy, ale i Francya i Anglia, jak sig z ostatniój 
mowy Russla przekonać było można, w ślady wstgpu- 
ją polityki niemieckiej, usiłując z całą energią wystg- 
pować przeciw „u roszczeniom ultramontań- 
s k i m“. Drwi z tych iluzyi Germania i odpowia­
da — że mniej jak sig zdaje liczy zwolenników poli- 
ka rządowa, kiedy zastgp obrońców kościoła z każdym 
dniem sig zwigksza a centrum w parlamencie około 
stu członków liczyć bgdzie. Katoliccy posłowie nie­
mieccy stanowić zawsze bgdą mniejszość w parlamen­
cie, ale dość silną bgdą falangą, ażeby niepokoić rząd 
i zakłócać spokój Izby r ajrozmaitszemi wnioskami. — 
Widzą to dobrze dzienniki liberalne, wigc nieustanną 
i do znudzenia już dawniój prowadzoną polemikg wszczy­
nają na nowo.

Obok pochwał, jakie dostają sig rządowi, i libe­
ralne stronnictwa i jego członkowie cieszą sig sympa- 
tyą prasy liberalnój. Sympatya ta rozciąga sig nawet 

i na wszystko, co liberalni posłowie wypowiedzą w Izbie 
a naturalnie na mowy także, wygłoszone przez nich 

, przy obradach nad ordynacyą powiatową. Pan Frie- 
, denthal, według liberalnych dzienników, znakomite zlo- 
i 2ył dowody, jak gruntownie zna stosunki Ksigstwa na- 
j szego.a posłowie polecy, którzy przemawiali, bronili 
, jedynie interesów wielkich posiedzicieli ziemskich. Nie 
! dziw tóż — że tak fałszywie oceniając przemówienia 

posłów polskich albo w takióm podają je skróceniu pi- 
( sma, że zrozumieć ich nie można, albo rozmyślnie 
I przekrgcają ich słowa. Stenograficzne zapiski kłam te­

mu zadadzą a przebieg rozpraw za projektem do or-

dynacyi powiatowej dla W. Ks. Poznańskiego przeko­
na, że nie czczym frazesem, jak utrzymuje P o s e n e r 

t g-, były słowa posła Wierzbińskiego, że i Polacy 
. pragną ordynacyi powiatowej, ale opartej na samorzą- 
j dzie i rzeczywiście wolnomyślnój. W skład kornisyi, 
I wysadzonej w celu obrad nad powyższym projektem 
; wchodzą posłowie : Czarliński, Chłapowski,
Łukomski, Magdziński i Wierzbiński.
Przewodniczącym kornisyi jest poseł profesor Roepell, 

I zastgpcą jego p. Roy z Wierzbiczan, sekretarzami sg- 
' dzia Nolte z Wolsztyna i Worczewski. Nie należą 

do kornisyi p. Friedenthal a nawet i p. Hundt von 
, Hafiten, który zastgpując sprawozdawcg nie wielką 
j wnioskodawcom oddał przysługą mową, pełną sprze- 
. czności i naszpikowaną najrozmaitszemi cytatami. Sza­

nowny ten poseł, jakkolwiek kilka dopiero razy sie 
odzywał, stał sig już une bête noire Izby, która wi­
dząc p. Hundta idącego na trybung śmieje sig już i 
cieszy sig, że ją wielomówny zabawi poseł. A pan
Witt? spytacie. Otóż zeskromniał podobno bardzo i 
użala sig na niewdzięczność Polaków, którzy nie chcą 
sig poznać na jego dobrych usługach i życzliwości.

Na dzisiejszem posiedzeniu przemówił poseł |Ma- 
g dzi ós ki. w sprawie tłumaczy przy rozprawach nad 
etatem ministerstwa, ponieważ i to przemówienie zamie­
ścicie w Dzienniku, przeto nie widzę potrzeby za­
stanawiania sig nad nióm.

Obchód szescioletnićj rocznicy założenia Towarzy­
stwa literackiego akademickiego odbył sig wczoraj wśród 
licznego udziału młodzieży akademickiej. Posłowie pol­
scy, zaproszeni na obchód, dość licznie byli reprezen­
towani. Obchód zagaił prezes Towarzystwa literackiego 
p. Głębocki, który dając pogląd na rozwój zreformo­
wanego przed sześciu laty Towarzystwa literackiego 
podniósł zasługi założycieli tego towarzystwa pp. Ant. 
Donimirskiego i Józefa Ko śc iel s ki ego. Na 
toast wniesiony na cześć Koła sejmowego odpowiedział 

i w gorących i wymownych słowach poseł Łyskowski.

Berlin, 23 stycznia.
(Sześcioletnia rocznica Towarzystwa Naukowego Akademickiego.)

W czoraj obchodziło Towarzystwo Naukowe Aka­
demickie rocznicę swego założenia szóstą solennym 
aktem i. wspólną kolącyą. Zebranie było równie liczne 
jak świetne. Widziałem tam Koło poselskie prawie 
w komplecie, deputacyą spółku czesko słowiańskiego, 
deputacyą towarzystwa serbskiego, bardzo liczny za­
stęp członków Towarzystwa przemysłowców polskich, 
niektórych artystów polskich i wiele innych gości, 
którzy pospieszyli, by uczuciom swoim dla Towarzy­
stwa akademickiego namacałniejszy dać wyraz. O 9 tej 
zagaja, prezes, uroczystującego towarzystwa p. Głębocki, 
prawnik, posiedzenie, zdając sprawg z sześcioletniego 
istnienia Towarzystwa. Wspomina także o założycie­
lach Towarzystwa, p. Józefie Kościelskim i dr.
Antonim Donimirskim, na których cześć spełnia 
toast, witając ostatecznie gości. Pomiędzy zdrowiami, 
jakie rożni wznosili, zasługuje na uwagę zdrowie na 
cześć Kola poselskiego, spełnione przez p. Grabowskie­
go prawnika,, na które w imieniu Koła odpowiedział 
p. Łyskowski, kładąc przycisk na to, że z chęcią po­
spieszyli posłowie na rocznice Towarzystwa Akade­
mickiego, by sig przekonać, jakie tętna bija w poko­
leniu młodszem, na którem niezadługo opierać sig 
mają sprawy bieżące narodu. Zachęca nareszcie 
mówca do pracy, usilnej pracy we wszystkich kierun­
kach, bo tylko wtenczas potrafimy sprostać grożącemu 
nam zewsząd niebezpieczeństwu. Nastgpuie za zdro­
wie spełnione Towarzystwa Czeskiego odpowiada prze­
wodniczący tegoż Towarzystwa p. Ulć. Zachęca oh 
do. sforności pomiędzy wszystkiemi szczepami słowiań­
skiemu, bo od niej zależeć bgdzie cała przyszłość uci­
śnionych dziś Słowian. W imieniu Towarzystwa Prze­
mysłowców odpowiada na wzniesione zdrowie prezes 
Iowarzystwa pan Górny, dziękując akademikom za 
skrzętne zajmowanie sig sprawami żywotnemi towarzy­
stwa i dodając, że praca, w którćj sig kojarzy teorya 
nauki z praktyką życia i doświadczenia, pożądane przy­
nosi koniecznie owoce, czego oczywiście dowodzi po­
stęp Towarzystwa Przemysłowców. Zachęca mówca 
do pracy, wytrwałości i łączności wszystkich warstw 
narodu. Oprócz wymienionych toastów i odpowiedzi, 
nadmieniam jeszcze o zdrowiu wniesionem na cześć p. 
I orstera i pp. artystów: Hertza, Danysza i Noskow­
skiego, którzy śpiewem i grą wielce sig przyczynili do 
uświetnienia rocznicy. O godzinie 12tćj opuścili po­
słowie posiedzenie, a w godzinę później rozeszli sig 
wszyscy weseli, ukontentowani i podniesieni na du­
chu, powtarzając refren cudnie przez koło śpiewaków 
Tow. Przemysłowców wygłoszonego kwartetu: „U nas 
inaczćj.“

, _ . ¡Paryż, 19 stycznia.
(Śmierć, jenerała Rybińskiego. — O śmierci ś. p. pani hr. Miel- 
żyńskićj. — Dyskusya w Izbie. — Chwiejna większość. — Ar­
tykuł Nord.d. Allg.-Ztg. i prasa francuzka. — Śmierć Fer­
dynanda Papillon. — Univers zawieszony. — Posiedzenie po­

niedziałkowe.)
S. E. Umarł w sobotę o godzinie dziesiątej z 

rana na Batyniolu jenerał Rybiński, były naczelnik 
wojsk polskich w roku 1831, licząc lat 92. Z jenera­
łów powstania listopadowego żyją jeszcze jenerał Ko­
narski we Francyi i jenerał Chłapowski w kraju. Po­
grzeb jego odbędzie sig dzisiaj, jako dawny oficer 
wojsk francuzkich, otrzyma honory wojskowe a za je­
go trumną pójdzie w mundurze narodowym uszczuplo­
na szkoła polska, która podług swego regulaminu po­
winna oddać wszystkim jenerałom wojska narodowego 
tg ostatnią przysługę. Zostawia śp. jenerał Rybiński 
jednego syna i dwie córki.

Wiadomość o śmierci śp. pani Seweryncwćj Miel- 
żysk.ićj wywołała tutaj smutek powszechny, sieroty na­
sze i weterani nasi stracili w tćj zacnej matronie pol­
skićj najstalszą i najukochańszą opiekunkę swojg. W 
ezkole polskićj, póki ona ma jeszcze kaplicę swoją i 
w kościele Wniebowzięcia odbędzie sig żałobne nabo­
żeństwo za spokój jćj duszy.

Dyskusya nad nominacyą merów ciągnie sig je­
szcze powoli, jakoby izba nie śmiała dokonać tego złe 
go uczynku i cofagła sig przed zadaniem sobie samćj 
tak dziwnego kłamu; wahanie sig jćj widocznćm jest 
i w głosowaniu; biedny gabinet na początku każdego 
tygodnia musi odzyskać ufność, którą w każdą prawie 
sobotę traci a większość jego licząca w poniedzia­
łek o godzinie ósmćj 42 głosy zniża sig stopniowo 
i zcbodzi w sobotę o szóstej wieczorem zaledwie do 
czterech głosów a w tych czterech głosach trzeba je­
szcze liczyć głosy samych ministrów i ich podsekreta­
rzy. Doprawdy, żeby w tych warunkach zachowr ' 
władzę, trzeba mieć albo wielkie przywiązanie do tek Î 
lub tćż w mniej wielkie a heroiczne poświęcenie sig 
sprawie publicznćj i ocaleniu społeczeństwa. Mimo 
wszystkich trudności i goryczy, dopnie rząd przynaj­

mniej połowy swego celu, tj. przeprowadzi prawo i 
bgdzie mógł merów mianować, ale myli sig, sądząc, 
że powiększy się przez to wpływ jego "na wyborców;: 
owszem, pomnoży sig tylko niechęć ku rządowi, walka

; ™'*gdzy radami municypalnemi a merami bgdzie za- 
; ciętą; rząd bgdzie zmuszony uciekać sig do gwałto­

wnych środków a nieporządek bgdzie jedynym sku­
tkiem polityki moralnego porządku“ który albo w koń­
cu zostanie, zupełnie despotycznym, dyktatoryaluym, 
albo upadnie śród oklasków ogólnych. Quos vult
perd er e itd.

Artykuł ogłoszony przez N o r d d. A 11 g. - Z t g. 
zrobił z początku wielkie wrażenie jako zawierający 
groźby jakkolwiek warunkowe przeciw Francyi, z po­
wodu wystąpienia, jćj biskupów. Wyzyskiwanie tego 
artykułu przez dzienniki antiklerykalne zdaje sig nam 
być równie smutnym symptomatem jak nieostrożność 
prałatów francuzkich, narażających naród na niebez­
pieczeństwa przez niepotrzebne wystąpienie; i tu i tam 
stronniczość w miejsce patryotyzmu. Są wypadkami, 
w. których najgodniejszą postawą jest poważne milcze­
nie, tćm . bardziej, źej za kilka dni sam rząd objaśni 
swoją politykg zewnętrzną, odpowiadając na “interpela- 
cy% jenerała du Temple, który jćj cofnąć w żaden 
sposob nie chce.

Umarł w Paryżu 2 stycznia nagłą śmiercią p. 
Ferdynand Papillon, w 26 roku życia, jeden z naju- 
czeńszych ludzi nowego pokolenia, zarazem naturalista 
i myśliciel, uczony i filozof. Pisywał do dzienników 
medycznych, naukowych i literackich, był jednym z 
redaktorów Revue des Deux Mondes a umiesz­
czone w tym przeglądzie jego artykuły stanowią spo- 
iy tom, który wyszedł w kilka dni przed śmiercią 
autora pt. „Natura i życie.“

Dowiaduję sig w tćj chwili, że dziennik Univers 
został zawieszony na dwa miesiące z powodu wydru­
kowania listu pasterskiego biskupa z Périgueux i kil­
ku innych artykułów, które rząd uważa za obrażające 
dla państw sąsiednich, z któremi Francya pokojowe 
utrzymuje stosunki. Wiadomość ta zrobiła wielkie 
wrażenie, jedni widzą w tćm ustępstwo zrobione ks. 
Bismarckowi, przez rząd marszałka Mac-Mahona, dru­
dzy zerwanie orleanistów z lègitymistami, inni Bóg 
wie nie co jeszcze; w izbie deputowani z prawicy, a 
mianowicie jenerała du Temple okazują swoje oburze­
nie a ten ostatni prywatnie zaczyna przed rozpoczę­
ciem posiedzenia gwałtowną kłótnię o to z ministrami. 
Z drugiej strony p. Seherer, członek lewego centrum, 
oskarżony, jakoby miał wysłać kompromitującą depe­
szę do niektórych włoskich republikanów, zapowiada 
odpowiedź na te insynuacye, która okaże sig jutro rano 
w dziennikach. Nareszcie tajemne a ważne krążą po­
głoski o stósunkach rządu z zagranicą.

Mimo tego wszystkiego dzisiejsze posiedzenie je­
szcze poświęcone zostało dyskusyi nad ustawa o me­
rach a poprawki republikanów, jako to p. Bérenger, 
p. Duveigier de Hauranne, p. Girard, zostały prze- 
głosowane 363 głosami przeciw 328. Rząd potrafił 
wigc odszukać swoją większość, którą zawdzięcza Bo- 
napartystom. Artykuł 2 ustawy przyjęty.

I E gfl G Y.

Berlin, 23 stycznia. Parlament niemiecki 
powołanym jest, jak wiadomo, na dzień 5 lutego do 
Berlina. Kreuz-Ztg. dowiaduje sig teraz, że sejm 
obradować bgdzie wspólnie z parlamentem przez cały 
tydzień a to celem uchwalenia budżetu państwa. W 
kołach deputowanych wątpią bardzo, zdaniem Kreuz- 
Ztg., aby czas ten wystarczył do uchwalenia całko­
witego budżetu monarchii i spodziewają sig, że sejm 
albo wprzód odroczonym zostanie albo przeciągnie swe 
obrady obok parlamentu na czas dłuższy.

isa dzisiejszem posiedzeniu Izby deputowanych 
zakomunikowano rezultat wyborów do kornisyi dla or- 
dynacyi prowincyonalnój i ordynacyi powiatowćj dla 
\v. Ks. Poznańskiego i zapowiedziano interpelacyą de­
putowanego Lee, dotyczącą udziału w stowarzyszeniach 
katolickich i kwestyi rozwiązywania zebrań katolickich. 
Następnie przeszła Izba do drugiego czytania etatu mi- j 
nisterstwa. Izba przyjęła prawie bez dyskusyi mniej­
sze pozycye administracyi archiwów i głównej kornisyi ; 
orderowej. Deputowany Bonin postawił wniosek, aby , 
rząd przedłożył jeszcze w tćj kadencyi projekt do pra- ' 
wa o kwalifikacji potrzebnej na wyższe urzędy admi­
nistracyjne, na co minister skarbu odpowiedział, że 
rząd gotów jest spełnić życzenie wnioskodawcy, ale o- j 
becnie nie może się wiazać żadnćrn przyrzeczeniem. • 
izba przyjęła następnie wszystkie pozycye ministerstwa i 
rolnictwa przekazane budżetowćj kornisyi, a mianowi- i 
cie uchwaliła 150,(łf)0 tal. na budowę agronomicznego 
muzeum. " ,

N ational-Zeitu ng dowiaduje sig, że na one- j 
gdajszem .posiedzeniu Izby ukazał sig ks. Bismarck w I 
Izbie właśnie w tćj chwili, kiedy pozycye ministerstwa 
spraw zewnętrznych przyjęte już zostały przez depu­
towanych. Ks. Bismarck spóźnił sig a zamiarem jego 
było zabrać głos przy pozycyi dla posłów u mocarstw i 
zagranicznych i oświadczyć, że Prusy dopóty mieć bę­
dą swych reprezentantów przy niemieckich dworach, 
dopóki Franęya takowych wysyłać bgdzie do wszystkich ' 
dworów niemieckich. Oświadczenie ksigcia Bismarcka j 
miało być wskazówką dla Francyi.

. W prowincyacli nadreńskich a zwłaszcza w obwo- ■ 
dzie rejencyjnym dysseldorfskim zamierza rząd pood- 
bierać inspekeye nad szkołami duchownym i powierzyć 
takowe świeckim inspektorom. Celem nowego tego 
rozporządzenia ma być opanowanie ultramontańskiej : 
agitacyi.

Z pola walki pomiędzy państwem a kościołem za- ■ 
pisać, należy, że w pałacu arcybiskupim w Kolonii 
zajdzie niezadługo egzekucya sądowa. Rejencya zawe- ! 
zwała bowiem Arcybiskupa Melchersa do zapłacenia 
pierwszćj nałożonćj nań pieńigżnćj kary w ilości 1400 
talarów'.

. W okręgu wyborczym Kozielskim i Wielko-Strze- ; 
leckim, tak jak pisaliśmy a jak potwierdza Katolik, 1 
ks. 1 erd. Radziwiłła zwycigżył ks. na Ujeździe; 
wzmianaa więc Germanii o ściślejszym wyborze w , 
tym okręgu była mylną.

Naczelny redaktor Germanii ks. Majunke ska- , 
zany został przez kryminalną deputacyą sądu berliń- j 
skiego za różne przestępstwa prasowe na 1 rok wię­
zienia i 200 tal. grzywien. Prokurator wniósł nadto, 
aby ks. Majunke odebrać prawo należenia do parła- ’ 
mentu, sąd jednakowoż nie zgodził sig na ten wniosek.

aHBESæsssas

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bern, 23 stycznia. Słychać, że Rada związki 
wa, nie zastanawiając sig wcale nad protestem nur 
cyusza, doręczyła mu jego paszportu.

Haga, 23 stycznia. Według urzędowych wiad< 
mości nadesłanych z Penang zaatakowali Aczynow 
główne pozycye Holendrów, odparci atoli zostali utn 
ciwszy 44 w zabitych. Holendrzy stracili 6 ludz 
Ci ostatni wzmocnili następnie swe główne pozycyt 
Celem zajęcia Kratonu okazało ,sig nieodzownóm zt 
pełne obsadzenie takowego, dla tego to zawezwano drt 
ga część rezerwy stojącój w Padang. — Tubylcy d< 
magają sig wojny aż do ostateczności, sułtan jest be: 
władnym.

. Madryt, 23 stycznia. Rząd rozwiązał wszy 
stkie istniejące tutaj w Madrycie Stowarzyszenia Al 
fonsystowskie.

Paryż, 23 stycznia. W procesie o oszustw 
przeciw byłemu szwajcarskiemu radzcy związkowem 
Forn.erod tudzież Paulinowi Caperon, naczelnikom bank 
„Societe fourier Suise“, skazano pierwszego na 3 la 
cuchthausu.

się. na nas rozmaite zaczepki i obelgi ze strony pis: 
które mimo to z wszelką pokorą, odpowiednią i 
barwie, wciąż prawią o miłości chrześciańskićj i n 
łośd. zgody. A ataki te są tćm zaciętsze, i 
więcej rozszerza sig koło naszych czytelników i 
bez . żadnych protekcyi z góry, bez żadnych skl 
dek i żebrań na jego tak zwane „rozszerzenie.“ T y g 
dnik katolicki, Kuryer, Orędownik, koi 
spondent do Czasu, Przegląd lwowski pi 
wadzą ciągły ogień rotowy przeciw nam, a nie tył 
przeciw nam, lecz przeciw całemu stronnictwu nai 
dowemu, „liberałom poznańskim,“ „masonom,“ „inte 
gencyi wielkopolskićj.“ Nawet Przegląd pols: 
uważał, za stosowne, dla stwierdzenia swej solidarno: 
z pomienionemi pismami, choć jednym strzałem e 
zaszczycić. Na napaści te wszystkie milczymy, bo 
zarzuty i zaczepki, na które, szanując społeczeństwc 
siebie, odpowiadać byłoby ubliżającćm. To też — nc 
gą dla pokarmu swych czytelników pisać, co im : 
podoba — odpowiadać im nie będziemy, wolimy 
to od czasu do czasu, aby dać wyobrażenie o tj 
prawdziwym deszczu komplementów, jaki na nas 
całe stronnictwo narodowe z tćj strony spada, przyl 
czyć niektóre co ciekawsze ustępy.

I tak Tygodnik katolicki, chcąc osłal 
oburzenie, jakie słusznie w całćm społeczeństwie naszi 
jego artykuły: Antiteza i Wyjaśnienie w 
wołały, zamieszcza w nrze 4 artykuł z podpisem I 
J. Stagraczyriskiego pod n. Jeszcze Antitez 
w. którym objaśnia, że jego Antiteza miała Dzie 

* jeo°. Parf.y*ł na oku i ma być dla niego i ( 
niej zwierciadłem. Po apologii osobistćj przypomii 
ile to Dziennik popełnił „grzechów i bluźnierst' 
od założenia swego tj. od 16 lat aż do chwili obeci
pod względem politycznym, religijnym i osób 
tym zaś tak zwanym obrachunku, kończy tak:

Mimo to wszystko jest jednak Dziennik -latw 
par excellence, jest uczciwćtn, jest mq.dróm, jsst i

I0.,.1, 111 pismem, iest organem „intelligencyi wieli 
polskiej,.“ która ślepo weń wierzy, i oddaje mu bez 
strzeżenia swój rozum, swoje przekonania religijne, si 
honor, na ostatku całą swą przyszłość składa w ręce tc 
pisma i jego uczciwych redaktorów, co po za nim 
kryją- O gens stupida et ad servitutem nata

1'eraz sądźcie, po której stronie jest patryotyzm, p 
wda, uczciwość, charakter.

Zaiste, być wystawionym na zjadliwe pociski te 
pisma może tylko zaszyt i chlubę przynosić
Kuryer Pozna ń s k i starając sig usilnie c 

w części obmyć Tyg. kat. w nr. 17 przytacza tj 
ustęp rzeczonego artykułu a rachunek tak zwań 
grzechów, pomija a dla czego? Oto bo przy jedi 
ogniu stara sig dwie pieczenie upiec: obmyć b 
swego po duchu a zeszpilkować Dziennik a co naj 
żniejsza, zataić, że znaczniejsza czgść „grzechów“ 
liczonych przez Tyg. kat. przypada na dolę p. G 
dora Zychlińskiego, długoletniego współpracownil 
redaktora Dziennika a obecnie redaktora Kui 
ra. Czy to nie sprytnie?

Przegląd polski a raczćj p. St. lir. T 
no w s ki pisząc w nim o szkandałach pism gali 
skich, o piśmie naszćm wyraża sig w tych słowi 

„Z nielicznych pism wielkopolskich jedno D z i 
nik Poznański mógł nieraz prowincji swojćj 
szkodzić tym kierunkiem lub raczćj brakiem kieru 
który stale błądzi tćm, że do zgodnego tam posti 
wania nieraz przeszkadzał i przeszkadza, że popul: 
hasła chwyta i powtarza bez zastanowienia, na li 
niepopularnych . bije bez powodu i słuszności; źl 
zapewne, przecież nie najgorzćj jeszcze, bo to ra 
brak zalet, niż dodatność grzechu a nieuczciwe 
podłego nic,, ile wiemy, nań sie nie po
zało.“ * r

„Nie sig nieuczciwego, podłego, o ile wiemy,
pokazało.“ Szlachetnie i po rycersku! Notabene 
hr. Tarnowski w artykule, z którego wyjątek ten p: 
taczamy, karci dziennikarzy galicyjskich za ich szl 
dąle i skandaliczną polemikg. Gzy p. Tarnowsls 
obec powyższego ustępu, który przytoczyliśmy ma ' 
wo przywłaszczać sobie rolę niepowołanego ment 
niech czytelniej7 osądzą.

W reszcie Orędownik w dzisiejszym mim 
zaszczyca nas tćż sporym bukietem komplemen 
Jedne zawarte są w artykule pod napisem: „Pozi 
skie liberały“, który dosłownie brzmi jak następuj' 

„Po upływie lat trzech wojny z „poznańskimi 
berałami“ i dość szczęśliwym wypadku ostatnich 
borów, nie uważamy w obecnój chwili za koniec 
potrzebne wchodzić z nimi w dalsze dziennikai 
spory. Podajemy też tu tylko kilka rysów nasi 
„poznańskich liberałów“ a to dla tego, ażeby n 
średnie klasy, które, jak ostatnie wybory okazują, 
raz żywićj interesują sig sprawą publiczną, wiedi 
tera lepiej, kim i c zć m są poznańskie liber 
Dobrze o tćm . wiedzieć, bo na naszych wiecach 
ws.tają coraz większe i smutniejsze spory i wielu 
dzi nie może, co rzecz naturalna, wcale pojąć, o c 
chodzi, bo nie wie, z jakimi to ludźmi spói 
toczy. Spory te robią tćż na naszćm obywatels
śred.ni.ćm przykre wrażenie, bo ono czuje, jak 
dzisiaj.zgoda potrzebną i zgodę tg pojmuje szczer 
rzetelnie. Dotąd na żadnym z wieców nje od 
Iow ano „poznańskich liberałów“ kim i czćm sa, 
by każdy wiedział i widział i co oni ze zgodą“n 
robią i jak oni pracują. Ale „liberały poznańs 
tg konieczną, jak sig zdaje, potrzebę sami ułatwił 
i na początek wystarczy, żebyśmy nosłuebali, jak 
oni mi na z--de soołcezncści -u,.- « <
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